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POLSKIEJ fllARTt~I ROBOTNICZEJ 
Nit 227 (808) ROK fil tóDż, WTOREK, 19 SIERPNIA 1947 ROKU. 
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kosztem Odbudowy EuepOpy ll~aa;%~~~~~~1jlk ~~~r\~i~ikrf.ae;~ic:~~; 
A robow stalowych „Henkel Zw11lmg" w 

. · • Solingen, przystępuje do normalnej pro-

T t k • ko • h e d k „ 

rus y amery ans le PUSZCZCIJQ w ruc n1em1ec- uz~!.1~acaj;)c uwagę na to, że Ameryka 

kl•e SlalOWDl•e I• fabryk; chemiCZl\e i Anglia chq ustalić poziom produkcji 
"' ' stali w Niemczech zachodnich w wyso· 

MOSl\\.\lA PAP. Publicysta r~dziecki tyki gospodćuczej Kongresu amerykai' · svym narodem tę stronę planu Marsha- kości J2 - 13 milionów ton rocznie cho 
luk.ow na famac~ d_ziesiejszej „Pra\::dy" skiego, któr~ domaga się, b): Stany Zje· Ila, godzącą ?,ezpośre?nio w ŻY\;'o~~e in- ciaż doiychcias nie osiągnięto naw~t po 
stwierdza, ze zarowno na konferenc11 pa dnoczone zaządały przerwama dostaw re teresy FrancJJ. Jedyme „Humamte opu- ziomu uzgodnionego na podstawie umo­
ryskiej, jak i \V rozmovrach anglo-amery 1 paracyjnych przez Niemcy i J~ponię, au blikowała oświadczenie Reuffa o olbrzy- wy soiuszniczej z marca roku ub„ żtt· 
"'ańskich, które odbywają się obecnie w tor \vskazuje, ~;e administracja amcrykań mim znaczeniu reparacji niemieckich dla kow z~pyiuje: „Dlaczego więc prasa am{ 
Waszyngtonie i Londynie, centralne miej ska już obecnie realizuje te postulaty w odbudowy gospodarki europejskiej. rykańska wymienia olbrzymie cyfry pia· 
sce zajmuje kwestia przyszłej pozycji Niemczech. Rz~tcl angielski i francuski po W miarę, jak wzmacniają się pozycje nowanej produkcji azotu, fosforu, kwast 
Niemiec zachodnich w gospodarce euro- magają USA w umożliwieniu tych dos- monopolitów amerykańskich w Niem- siarkowego, chloru, barwników? Tajełl' 
pejskiej. Żukow zaznacza, że inspirato· taw, zaś prasa francuska, prawdopodob- czech, następuje całkowite przerwanie do lnicę te łatwo odO'adnać. 
rz)' tych rozmów zamierzają decydować nic na czyjeś zamówienie, ukrywa przed staw reparacyjnych ze strefy angielskiej • (Da.i„zy"' ciąg· n~ str. :ł-ej) 
o losach Niemiec zachodnich nie licz ac · ""'""'=== -•rns== =•"-=""'"'"''"""""""" 
sie z obov., iązującymi w tej sprawie u­
~h ałami poczdamskimi. 
Monop9łiści aiv.erykańscy, znaniem 7.u 

ko "!Va, zdają. sobre sprawę ze słabości 
; voich anglo-francuskich partnerów i 
zmierzają do całkowitego zagarnięcia 
~uhry i przekształcenia jej w europejską 
filię swych <irsenałów. Tym właśnie tłu 
11acz.y przede wszystkim Żukow dążenie 
USA do 7\\-olnienia przemysłu Ruhry od 

Ramadier na . rozstajnych drogach 
~iędzy Blumem -- a decyzjami kongresu 

z.CJbowiązań reparacyjnych. 
Przytaczaj;.1c raport podkomisji poli-1 

MiMW& LEE O: 

Prawdziwi· "a\tioci 
1\obolni-::e 1 robotnicy przędzalni ciel1ko­

pn:ędnej Szeiblercr pracow.ali w świąteczne 

dni - w piątek i niedzielę. 

_ „ PARYŻ PAP. Koresp~n I !'llcim .„fnny zapadać zwyk!q w.t~'Rszośeiq glo i tyc:zM, lecz ..,,, dru-
_ ffii/;~ dent PAP donosi_ z Lyo;iu, s~V't. Knngres . . życzy sob~e, ab7 _.w sprov~1e: gisj< .bara~- dopuszcm 

,f;\~~~.ti~J,t;l.\ :le na kongrns1e SF,O A•geiu Rama:mer posta»11ł kw-.ist1~ zaufania. Ol'Q sojul'I:!! sor.jo.li1tów 
({.~'.~ · \ ~ · pov1zięto rezolucję •1 W sprawie dyscypliny partyjnej zapaciłct na z inny;ni patłiami, o 

. 

i(~'. sprawie Algern. Rezolu-! stępująca uchwala: „Kongres upowaźnin na- ile sojusze takie mo 
~®1'.) f cja ta jest sprzeczna. • czelM Vfład~e SF'J.O, a.by r::zuw.ał\• nad ntali- gq „doprowadzić do 
, ~ ~ rządowym p ojekte~~Y zacją; uchwał kongresu I popierały wsr.el!'ie porażki lt'.'lndydatąw ·{m-v· sp.1awie _Alge~u, -zaw1e- koni~czne. decy~je, llie cofając si; p~,ed nie- reakcyji~y<:h". w. ko-
'r .(. raiącym 3ak ~ladomo - bazpHiczenstwem kryzysu r:::ądov, ego . Zo:;.t.a lach pol)lycznycli uwa 

RA~iADlER szereg ustępstw na rzecz la również przyjęta uchwala w sprawie zbll- i!..a · się, ż;e rezolucja 
BLUM 

NIKT IM TEGO NIE KAZAŁ CZYNIC, NIKT 
ICH DO TEGO NJE ZMUSZAŁ. PRACOWALI Z 
WŁASNEJ WOLI, NA MOCY Wł.ASNEJ UCHWA 

MRP i radykałów Kon-1 ·,ającydh się wyborów municypalnych. Uch'_"a ta umciliwi w drugiej 
gres uważa, że uchwały w parlamenci0 alger la ta. przewic!.11je samodzielne listy socjalls- turze wyborów munlcy 

-· palnych tworzenie bloków wyb~rczy.:h s<!r:io 

Be Zglodne s' cigan1·e h 1•11er·owco' w listów z kC'T.a.Ultistami. Jak sqd.zq W kulucacrcb 
J:.Y. 

Có~ więc h:h pch11ęło do tego? Nle pogoń 
ta zcuobk.iem. Nie połaszczyli się przecie! na 

ZW 'f I · ~~;~~es~0~~i!::~a t:ot:::~er;::~n~e:~ ~;~~ 
W J:CJdzieckiei Sifef ~e okupacyjnei ków między a<)cjalistami a MRP - do czego 

en :smobek niedzielny nigdy przedtym. BE'RLIN PAP. _ Marszałek Sokołow- w terminie do trzech. miesi~cy usu1~i~t~ 
- Nie wykonaliśmy w · p-ełni planu pro- ski Qgł-osił rozkaz w sprawie przyśp!e· ze wszystldch stanowisk w ins.tytucjach 

:JuJccj1, więc zastanawialiśmy sfę f.ok nodro .szenia akcji dena:~yfikacyjnej w radziec publicznyclt i prywatnych. W myśl o-
~ićto!.~:~~!'y :i;ee1~b-olebróorwco·wm. 6Kwtois· nzamaproJpeodneon kiej strefie okupacyjnej. Organa sąd·owe statniego rozkazu nie be:di?: ścigane oso-

··~~,.„ 0~ otrzymahr nakaz jak najbardziej bez-

pcha Blum. 
• Jak donosi agencja France Presse z Lto­

nu na nadzwyczajnym zjeździ~ organizacji 
Tem1esse sociclisle" (młodzież socjalis~ycz­

~~), któ,ry odbył się 18 sierpnia, 154 glosa~~ 
przec!.wko dwu, , została przyjęta uchwala, 1z 
franc:udta mlodzież socjalistyczna ostalec~r:ie 
zrywa z p.<;ut!ą socjalistyczną Francji (SfrO). 

11ał, ~eby przepracować parę świąt 1 nie- względnego ściąga·nia wszystkich prze- by, które były jedY?ie nom}n.alny1~i 
dziel aż do wykonania planu. Nie wszyscy stępców wojennych. członków przestęp· członkami NSDAP i me <l.-0Pusc1ły s!ę 
mogą pracować w niedzielę s godzin, bo ma czych organizacji oraz aktywnych na.ro· I żadnego przest~:p.stwa przec1w1rn pokoJo 
lą róŻlle domowe sprawy do załatwieniu, więc dowych SQCjalistów. Osoby te mają \)yć wi. . s 1 • I d l!I • 

:~/C:~:::i:iep=~:~~y~o:~~::k 4W~:; N--ad:z·„e.,.,.,,,_d--1 ,-•• z~-,-er=;-n'"'"""'·~~--. -- to .. 1ca n onez11 
zcy u nas stciwili się do roboty l w piątek ~ 9ł!iJ • • • 

i wp::::~:111~bowiązku, poczucie odpowie· prze!ilanla odpowiedzi . w . niebezpieczeństwie 
dtia!nośc! prawcl.dwycll wsp6łgospodcrr1y fa w w·1elk"1m Kon ku rs1"e Pow"1es'c1"owym Głos u" LONDYN PAP. - Holenderski guher-
biy!tf będącej wlr:zsnośeią narodu i państwa nat-0r Irid·onezji dr. łiubert. van Mook za 
!udowl!!go - ot co podyktowaiło im decyzję = n żądał · pozwolenia .na za~P,,cie stolicy In· 
pr11cy w niedzielę f święta. Tylko prawdziwi doriezji - Joggi-akarty. . 
pahloci mogą się zdobyć na takie pośwłę· Wycięte kupony do Nr 30 oraz dwa dodatkowe Nr Nr 31 i 32 wraz z odpowie- z kół republikańskich potla•j.8„ że ar· 
cenie. t na: to miano dob:ych patriotów s:ei dzią przewidującą ostateczne losy głównych bohaterów powieści „Sprawa honoru" mia holenderska przygotowuje się do na· 
blerowcy w p !ni zasłutyli. nadesłać należy do redakcji „Głosu Robotniczego" do dnia 24 sierpnia rb. włącznie. wej o.f.cnsywy i wykazuje zwiększoną 

Jeili piszemy o pnykładzie szeihlerowców, za najtrafniejsze odpowiedzi wyznaczone są następujące nagrody! dzin'.falnosć wojskową.. 
u ich poświęceniu w walce o pL<:rn - to nie I nagroda - 10 tysięcy zł. . T G fi• 

d!CJJtego, abyśmy się mieli zachwycać pracąl 3 nagrody po 5 tys. zł„ . · ~ error -w rec11 
„ nledzle!ę i święta. Mo:ina na to iść tylko 5 nagr6d po 3 tys. zł. , . . LONDYN PAP. - z Aten doi1oszą, że 

w wypcidltacb nadzwyczajnych. NASZE PLA- • d d · 24 • • ł • 
NY GOSPODARCZE BUDUJEMY N.Il NOBMAL- A więc - U w ag a ! Nadsyłać kupony i odpowiedzi o ma s1erpma w ączme. w Koryncie są;d wojskowy s.kazał na 
NĄ PBACJ; 8-10 GODZINNĄ. Sądzimy, te PRZY śmierć 9 wybitnych działaczy EAM. 
WŁASClWEJ ORGANIZACJI PRACY, przy właś cy w niedzielę obok peperowców byli i pepe A przecież nie można porównać codzienne LONDYN PAP. - Wedłu•g wiadomo-
ci..,...... wyk słanlu k żd j mi t o al b 1 J i ,..0 wkładu w odbudowę p.-:sńatwa robotnika ści nadeszłych z Aten. powstańcy zajp-.. „- orzy a e nu Y n rm 3 Clwcy i ezpar Y n· "' li ostatnio trzy wioski w :r>o'bliżu stacji 
a.ef 8-io godzinnej dnlówki, przy właściwe! or 2) Szeiblerowcy dowiedli praktyan.ie, o ile i kupca. Przecież trudno porówuać wysiłek . . . , . . 
ganizcrcji pmcesu technologicznego, zapobie wyżej stoi moralność robotni cz.a od mora!noś jednego t drugiego. ko}.eJg'YeJ ~af 1 "! odległosc1 30 mil na 
gafqcej postojom 21 najrozm.<:rttszych powodów ci mteszcza61łkieJ. I tu - w tej różnicy moralności robotni- PO .u me o aJ~l· • 
- M02NA PLJl!.N WYKONAe w NORMALNYM lle.ż to naprzyklad, kupców z Piot.rkow· cze! i mleszczeńskieJ - leży sedno rzeczy. I Powódz W Ch!nach 
8-IO GODZINNYM DtllU ROBOCZYM. skie), którzy w swoim mniemaniu uchodzq Z czynu Szeiblerowców, z głębokich patrio PARYŻ PAP. _ z Nankinu douosj a-

Islotnyml w tym wypadku są dla nas dwie za dobrych Polaków, a których :zarobki częs-

1 
tycznych pobudek jego, płynie moralne pra- gencfa France Presse. że wskutek stra-

spra.wy: to sięgają slim zawrotnych, zwrócilo slę · po- wo polsldeJ klasy robotniczej do współgospo stliwej powodzi w północnej częś-cj pro 
1) Szeiblerowcy pr.l!ktyc:znle pokazali co wiedzmy do Izby Skarbowej o domiar pod.~ danenia państwem. Z niego teł płynie nasza wincii Kiang-Su-Kiang miliony hektarów 

mote zdzlalać jednolity front robotniczy. I ku? Przecież wystarc:;::y z.adać to pytanie, oby 

1 
wl'll.'a, !U plan postawiony prze.i: pat.siwo zna·lazł-0 się pod wodą :5 milionów mie­

Uchwała w sprawie pracy w święto podjęta na clebie zaczęto spoglądać Jak na wariata. przed włóknicm:ami będzie - mimo wszyst. szkańców p-0zostało bez dachu nad 1rło-
bYła: u:i:ontaniozlle i iednomyślnle. Przy pła - 2eby kupiec dla stabia zaiadał domłarul- kich trudności - wykonany "i:.U. wa. 

/ 



~- ~nowienie procesu ,~lzbr.1 «.o . ·.: ~r. „ j 

· br dniarze sprz a a i a ną OJ 
agenturom And ersa i innych mocarstw. Ludzie nauki nu usługach obcego wywiadu 

KRAKÓW PAP. Po lrądniowej przerwie 
W piątym dniu rozprawy ze~.naje osi;.. Ralski 
Eugeniusz, prof. uniwersytetu we Wrocławiu. 
Ralski częściowo przyznaje się do winy. Z wy 
jaśnień, jakie składa sądowi wynika, :r.e w 
pierwszej połowie 1945 r. ponownie nawiązał 
on kontakt z osk. Strzałkowskim z J..tl>rym 
jeszcze za czasów okupacji współpracnwilł w 
wywiadzie. Zdecydował si<; n a śdslą współ­
pracę ze Strzałkowskim, aczkolwink, j<t:C zp­
znaje, rozumiał dobrze, iż praca jego ma cha 
ralner antyp::iństwowy. Ja! o zastepca szefa 
siatld wywiadu „Izby Kuntroli" Ralski kontak 

tuje się często z inspektorami „Izby K•mtroli" 
w Rzeszowskim i na Sląsk.u, odbierdjąc od 
nich meldunk:I, przekazuje im instrukcje itp. 
Z początkiem marca 1946 r. Ralski otrzymuje 
od Strzałkows\,.lego polecenie nawiazdnia kon 
taklu z placówkami dyplomatycznymi, któr 
rym dostarcza materialów informacyjnvr.h. 

W dalszym ciągu swego zeznania, R...ils:...i usi 
luje wywołać u sądu wrażenie, że jeqo praca 
wywiadowczo-informacyjna miała clhi.-akter 
czysto mechaniczny i polegała jedynie i1a ze· 
stawieniu dostarczonych mu informacji. 

Z końcE>m czerwca 1946 r. Ralski obejmuje 
katedrę na uniwersytecie we Wrocławiu . 

pus1cza, że Anders przy jąłby pri<esłan~ ma­
teriały? 

Osk.: Widocrnie istniały pewne ni~·i wią. 
żące. 

Prok.: Dlaczr->go powierzono i:.foto9rtlfowane 
malerialy w stanie niewywołanym? 

Osk:.: By mieć możliwość natychmiastowe. 
go ich zniszczenia przez naświetlenie 

Kontakty z zaaraeicą 

towany odpowiedni materiał, przyrzekłem 

doslarczyć gn ThonnescJ.owi. O spolka11lu i 
dostarczeniu materiahl zaml>ldow11.łem Stro:9ł· 
kQwskiemu, Strzałkowski wyraził swoją ;ipro 
hat~. z poleceniem dalszego k.ontynuow?.ma 
nawi4z!lllej współpracy. 

Prok .: Jakie materiały propag1mdo1 ·'! do­
starczył osk. Thonnesckowi? 

Osk.: pierwszym rnzem ma1Pria!v zawJc>­
rały pismo „Biały Orzeł" ora'Z ulotkl> pr.)p·'!­
gandową pt. -„Do C"Z:egr'\ rl-tżv PPR". Drng;m 

-razem rnaterlały za'''ir->rnłv referal pnlityrzny 
pt. ,.Sto!'unki poli1vczne w Polsre" oraz e­
qzemplarz .„Jnformator11". 

Odbudowa arsenału . 11 'emiec W zeznaniu swoim osk. Ralski stwi8; dza iż 
R zdaje sobie sprawę z lego, iż działał na szko-

W ogniu pyt.1ń prokuratora R.vlski przyzn<1-
je się do kontaktu 7 urzędnikiern jedneqo z 
zawanicirnych przed<>lawicielslw dypl!"Jmatycz­
nych, który miał miejsce u osk. Wilczyńskie­
go w Krakowie. 

Prok. : Jak doszło do spotkania? 

Prok.: Przez ·czy Je ręC'e przekautł o-;k. l'tla­
tertał? 

Osk.: Materiał pnes1ałem Wilcrynskiemu. 
(Dolcończenie ze str. t -ej) dę pciństwa, rłzięki któremu uzyskał możność 

. . .. objęcia upraynionego stanowiska profe~orskie 
Osk.: Miałem polecenie szukania konta?d•1 

i miałem przygotowane materiały z prasy po­
dziemnej oraz sprawozdania. 

Zellran ·a w klasztorze · 
Proklał1l<!\\:a11e 7.\\'l~'kSZ<'fllc.' prod11kr.1 1 •go. Mówi on: „wyiządziłem krzywdę pańs•wu, 

prze111ysłO\H'J \\' lych !'\(refach ozn::icza I choć ono mnie jej nie wyrządziło". Dla zilustrowania charakteru wi<1domo~d, Z kolei prokurator zmierza sw01mi i)ytd-

5:'' attownc zmniejsz011ie lub u a wet całko 
\Yite zarrzcslanie clo:'taw niemieckich na 
rac-hw1ck reparacji i z;:icl10\\'anie arsena 
łów Ruhry. Arsenały k maj~ służ) ć j(łko 
n:uzęclzie ,,. awan(11rniczej grze polilycz 

nej, ukn11kj prz z i11spirnl<1rów i organi­
zatorów b!uld1 znchodniego oraz jako fi­
li~arncr~ ka1'hl;iego przemysh1 stalowe­
go, ldói«) można będzie urucltomi<'.' w ra­
zie, jeśli tego b"·d0 \vymngaly int<>resy 
ameryk::iri<>kkh kurporacji stalowyr.h 

Dlatego nie j st przypadk iem, że Amt" 
rykanie tak ostro przeciwstawiają s i~ 
L1państwu vieniu Ruhry. K'.lpitnli:'.;ci amery 
kai'iscy s0 przek.inani, że przemyslowcy 
niemieccy staną się \\ ich ręk::irlJ narzę­
dziem, które posli1ży w wykonaniu p1a-

Mificn z' ętych za zdradę 
umiPs7czanych przez Ralskiego w spra•vnzda- niami do •vyjasnienia roli osk.arż"'nego \~' :;pra 
niach, prokurator cyt.uje szneg wyjątków \V wie siatJ.::1 wywiadowcrej. 

W końcu sweqo zeznania osk. Ralsld wvja- ich świetle ok11zuje si<; niezbicie że dziali!- Prok.: Czy oskarżony był na zebrilniu 
śnia, że za pracę w wywiadzie otrzymywał ność o~karżonego miała charakter s-,:piegow- szl'lbu siatki wywiadu? 
stałe wynaqrorłzenie miesięczne, które łac;:nie ski. Osk.: Tak. VV zebraniu brali udzi;oł Ket, 
z sumami wy plac an ymi na csle orqa:li;,, •. cvj- Langner, Lewandowski i Strzałkowski. 
no-informa'cyjne i wynagrodzeniami dla wg;1ół PSL na widowni Prok.: Gdzie miało miejsce to zebranie? 
pracujących z nim członków siatki wy.viado- Dalsze pytania prokuratora dotyczą współ- Osk.: Zebranie to odbyło się przy k/c1szto-
wczej wyniosło okuło miliona złotych. działania Ralskieqo z osk. Starmachem i tech- rzP Norbertanek w Krakowie w miP8zJ;~rniu 

Prok111ator zadaje szereg µytań, zmic'rnją- niki -sporządzania sprawozdań wywi'ld.>w- znajomego księdw - Wincenciako, Z l;tńrvm 
cych do wyświetlenia istotnych poczynd1't osk. czych. Odpowiadaj~c na pytanie osk. Ralski kontaktowałem się p rzez skrzynkę w kla:oz· 
Ralskiego, a w .szczególności sporządzania przedstawia sądowi okoliczności z osk. Star- torze. 
przez niego materiału fotograficZ71ego z do- machem wiosną 1946 r. w czasie której pytał Prok.: Ale przecież cały klasztor nie pi o-
t h t · ł · · d I · Starmacha, czy -PSL weźmie udział w bloku wadził skrzynki? s arczonyc ma ena ow 1 a szego Jego pne- Osk.: \V klasztoTZe skT'lynkę kontax:tJW"<! 

kazywania. wyborczym. naszego wywiadu prowad'lil o. Bt>niamm. 
Prok.: Jakie materiały otrzymywane od PIOk.: Dlaczego oskarżony zwrócił się z tq Prok.: Czy uważaliście, że o. Beniamin 

Stlzalkowskieqo osk. fotografował? kwestia do Sta1macha? sympatyzował z NSZ? 
Osk.: Sprawoldanin, opracowania mie~h~cz Osk.:. StCJrmaC;h był czlonkiem PSL. Osk.: Tak. 

ne siatki wvwiadowczei i kilkanaście refer&- Stosunki z p. Bliss-Lane Prok.: Jakie sumy pieniężne przeszły przez 
tów w całoś~i lub mywkach. ręce- oskarżonego do siatki wywiadowyc7ej? 

l1łormacje dla Andersa Dalsze pytania prokuratora dotyczą kon- Osk.: Od lutego 1946 r„ do mai11 około 
ntl. taktu oskarżonego z sekretarzem ówczesnego miliona złotych. w czerwcu sumy były już 

Wsl.:iizując na to, że między monopolis Prok.: Komu oskarżony wręczył te materia- ambasadora p. Bliss-Lane por. Thonnesck. Os- drobniejsze. 
i. • 1 • • • i. · ly1 karżony wyjaśnia, że z oficerem tym zetknął , 

fm11i nicmif'ckimi i amcryt.:ans ;11111 1s nie · Dl d t . "k k ś · 1 51.ę w mieszkaniu Wilczvńskiego, od którego Następnie oskarżony Ralski opisuje ~WOJE 
I t , , t l Osk.: · a pewnego os OJill a "° Cl•~ nego, 1 spotkania z ambasadorem Błiss-Lane, lctó~e od 

„ je ścisły Z\\ i ~)ZC'k, '. ury 1_11e Z?S a przcr· który miał wyjechać do Rzymu i (wedle wy- dowiedział się', że Thonnes,ck interesuje się 
Z 1 I · · · · · ł l · d · bywały się w mieszka ntu prot Kulrzeby, „I(o. 

WRllV na\vet w czastC' WOJl1Y1 ,11 rnw .;on· jaśnień brata), spotkać się z Andersem. pracą podziemia i prosi o matena y z eJ zie 
· • d · · d · d · w b t ·ą · s'"a z·onv respondenc1"a" dla ambas-adora wręczana byiG k111<inJ·e: ,,Łatwo dostrzec, ze p raw z1 w e Prok.: Wobec tego komu miano oręczyc zmy. o ee ego - ci gme o K r . --

i że otrzymałem od Strzałkowskiego polecenla por. Thonnesckowi. Materiały te bvły na'il:ęo-
z"n11"ary organ1·zatorów bloku zachod nie materiały· . b b Bl' L " o k A d nawiazania kontaktów z przedstawicielami nie wykorzystane przez . am . iss- ane W . . . 'I n10C d la s .: n ersow1. . 
go nie 01aJą me ws po n.ego Z po ą. _!P.:,:ro~k~·.:_: _:N;:,:a~p::;od~s:,:t;a;w.,:;ie:...,:c~z;::.e:;;:~:,o_::;o;;;;sk:;-a:.:;r.:ż:o.::n:...y_·;:.o:.:rz:,;Y_-...:.!P:.;a:.;,11:.:;s.:.tw;;_.:o.:.b.:,cy;,,;.:ch~1.:..· .,:.m.;,1..:· a;.:.łe.;.m_~ju.;..ż;_z_.;g;.ó_r~y...:.p~rz:::v:'.g~o--_a_rt..;y;..k_u_le-::o:"s„z_c„ze_r„c_z;.y.,.m_. _ _ ,_......,.,_,.,.......,. ..... ...,,,,,,,. ' 
odbudo\\7)' gospodarczej Europy. @ałk1em 

~~~r~~~:d:~~~yg~~~:~!r~1=1y::l~O~~~z~: Proces m rderco· w z Pucb·acz 
nieważ organizatorzy bloku zachodn ie-

go, którzy troszczą się przede wszystkim I -
\) zachowanie w nietkniętym sianie arse • • • k. s dk . d 1 · h co' w zbro n; 
na~~w Ruhry, przecho.dzą~ych na ~las- I 1em1ec łodz I - zmy e Je nym z' g ownyc spraw ii 
nosc Ameryka.n, stara~ą się drog~ Jed~~ LUBLIN PAP. Dnia 18 bm. rozpoczęła się I Lucjan lat 41 i Wesołows~i St~nisłliiw, lat 42. l innych z~rodni. _w bandzie O~do_na, Szmyd~e 
~tronnych aktow bezp1 awnych umemozh . k d . L l li· Główni oskarżeni Niemiec łodzk.4 5zmydke zetknął s1ę z Witoldem Matus1alc1em, z ittvrym 

• • d · d k •, d przed WOJS -owym są em re3onowym v.r u J • , _'.\ • • 

\\ JC ostawy reparacyjne O rajOW o- . t b" d . sprawa ,„spo.l•icze- i Matusiak, to bezposredni współttczestn1cy wspólnje dokonał wielu przestępstw l nc:pa-
• . . . k 13. d nie w ry ie oraznym, · b d . h ki j '\ . . . h , d : 

tkniętych a(l'resią n1em1ec ą. 10rąc po t ik, t d masowe.go Pn z ro m puc aozows e · 1 

1 

dów. Matusiak. jest rowmez e'lpo~··e n.ro 
"' s n ow po wornego mor u w - s dk · t be pośrednim sprawcNmordu ' p h 

opiel·e maD"natów przemysłowych Ruhry, zm". e 1es z. . · .·.· . sprawcą ~zerequ moTdow w uc ac?Ow1e. 
. • "" . , , chaczowie. popełmonego w czasie zbrodm puchacz wsi.1e1 . · . ws f>ł racowali z ban-

iiolJtycy z V! ~il-street chcą uczyntc Z Nie Na ławie oskarżonych zasiadło 8 osób: na Franciszku Ukałskim i małżonkach Bole-1 Poz~stah _osk~rze~i ·P te~ialnie udziela' c 
miec zachoch"nch bazę wypadową dla wal Szmydke Ludwik lat 24, Matusiak Witold, l11t sławie i Zofii Zmurkach. ~ dytanu, wspiera1ąc ich ma ł' t , 1.ą 

· · · t · . · im pomocy i schroniema oraz u a v{la1ac im kl przeciwko demokratycznym I pos epo- 23 Bab Henryk, lat 17, V\1okuła Stamshw, lat Po dokonanm mordu obrabował on s oie b- d . . d . ; 
1 

.. 
• ' · · · k ści ze z ro mczei z1a1:i nosc1 wym siłom Europy. 44, Omyliński Włodzimierz, lat 52, Mysiuk ofiary. Ma on poza tym na sumieniu reg ciągmęc1e orzy , · · · 

Samolot podrziuoiiłto raz; jeszc7,e i za se 
kunde „Gladiator" rnnl8,a na k.amienisrą 
ziemi~. M-0tor, jak trnfkmy zwierz. ~z­
cze warczał i łmczał wzez kilka minut, 
cl11.1gnąc za sobą 'DO ziemi re..'Wltki tego0, 
co było samolotem. 

Qu.ell pamiętał t-y„lkio trz.ask i łomot pę 
kafacych ram ka•b.i1ny, bia~ą mg;ł-ę prz;e<l 
ocz); ma i ciszę„. Nagłą ci.sz:e, która jak 
QStrze hrzy·twv prr,eci.ęhl świaci1omość ... 
W c:h\\-i}.j my samo,Jrot zet'knał sie z zie­
mią, Quel'!. oszalały r-e strachu. 1.11derzył 
głowl<!,i o drewnlliane ramy. Naigle str.adł 
przytomność. 

Mi.ał okrwawiotia, głowę. kr•ew b~rła na 
komhine7.onie. Lepka masa krwi i hrn<lu 
t\rnrzyła rnaskę na jeg-0 twarzy. Wygi~ 
te, pokrwawione ręce bezwład;nie zwiisa­
ł:v na dól. Leżał na k111rie metalu i drze­
wa, które niedawno j-esZJCze było sam-0-
fotem. 

Zbliż.ał sie wiectL;ór. kiedy po.woM 
świadomO'ść Z.aczęla wracać do niego. 
Podniósł ręce. Nie wiedział sam, co ro­
bi. Cz.ut si·e jak pijany. Wszy;stiko co wi­
dział. bvło jakby we mgk Ręką parna-

czasem odzywał się TJielu<lz.ki .,Wiie;cej :i111i nie poleci" - Pom~ ślał 
34 dy dobo j.ęczał. ni stl<','>d nii. zowąd. V0stał i z tr~idem pod-

. • d szedł do stosu odłamków. [V\11s1a~ w~s?u-
Upłyn,efa g-0dzina. ozy dz1esi~c - :o- kać za wszelką cene ma'J}et 1 pakiet indy­

kł.adnie nie zdawał sob1e sprawy. Św1a- h. l · · ł zPga 
domość powoli wracała do niego. Pog~- widiualny. Mac; ina nie spoJrza ąa . -

R 
· ł ek. Był 1'11tr:zaskany. Kompasu me miał~ 

<lził się z bólem. aczei przyz.wycza1 ornszył re-ka w odłamkach. J nagl.; st~! 
się do nie,g-o. Rozejrzał sie dookoła. By- si drugi cud. Od razu walazl w<;recz~K, 
ła noc. $wiecił ksi~·życ. gd ie si-e. zna.f.dowa!Y ma~a i 1)ak1e.t. Na~ 

_ Boże! - I>cl\\·ie.dzial gł1ośno. - Bo- w się nie zKl:ziw1ł. W1edrn1.ł, ze tak 
że! to siię nazywa wipakuinek .. Te słowa · b ć 
dod:ały mu otuichy. Miał \Ą-ratenie, ie to mus 'OJał z woreczka ind~'w1.dualny -pa­
nie on 'Powiedział, a kt101ś inny. bli-ski i ki-et mapy. Usiadł na kamieniu i zaczał 
·przy)nny, Mimo ból1H, spróbował, ?.Pie- smaro 'l: 'a Ć twarz maścia. któm znala,_~ł 

cał twa·rz. I wtem p-ocz11ł nielndtzki h~L ~a.iąoe si:e; na dręł kackh.' wylpeźć z płr zyc1o;Jrn~ w pak' . ecie. z l}Omocą scyzorykad zrho, ,1 
· , Jll,'Cych go o am ow. orn„za no.garm sol:>ie bandaże z za1)aSQwego spa. -0c ro-

J.ęiknął. - były całe . Zdziwił się sam. A więc - nu. str py którego ~ó;'rnie~ z.nalazł w, 
Ra.ny na twarzy przyczyniały bólu. To ręce i nogi ma całe. - „Cz.y 1Ję.dz,ie żył?" -0dlam'ka h. Na szczęscie. miał przy so-

pierwsze, co dotarł-o d-0 świadomości Pomyślał {) sobie. nie wiadiom-0 dJ.a-cz.e- bi.e wod Termos jakimś cu~em ocalał 
Qu·ella. SpróiJlował odiemkmtć no\\'ick·i. go, ja1k o kimś obcym. Zrobił jeszcze imi. Łyknał wody 1 macał re,-
Były skle}one krwią . nac.Jludzki \\'"Ysiłek. :r, którego nie z<law'lł eni kombinezonu. Colt był na 

, Nagle sfoaS2)11a myśl błyRnęł-a przoz nawet soibie sprawy. Coś trzasnęlo. od- m;-e_i;;cu. D dodało mu otuchy. 
głowę. Był vrzydśniie.1ty od~amka.mi ka- łamki 'J}OTllSZyły si it~. poczuł straszny ból... W'Stał. zrolbił kil'ka chw~ejnych kro~ 
biny do ziemi. Nie mógł sii·e oorns1.yć . T nagle zrozumiał, że sti;ił się cu·d. Ud·<t~·o ków i zagł•, -,0il się "~ otaczav:1•cym go le­
By~ Jtwi<; ziony. Sytu-ada była bez11adzieJ 11111 się wyleźć z {ldłamktiw. Jak to ;;.1ę sie. Po dtzi sieciu m~·nutach wy~zedł na 
na. Nie mfał srt i 1żadnej n10żliw-0ści, aby stało - nie wiedział sam. ła_ikę. Zdziw' ł sh\ gdy zob~c:cy~ Jak wy· 
uwolnić się od J)rzycis~aj·e,1cyic11 g? do Pokre,cił szyj;i.. Kr·ęgostup był w po- soko się zna du)e. Stał wlasc1w1e na ska-
ziemi odłamkó.w. Czuł się w sytu1acJi na I rządku. Na1brał pow1ietrz.a i powoli ie le. pod nim ok oiągneła si.•e:i szosa. Je-
de'.Pta.neg-o robaka. Mn·siał cieripliwie cze- wvpuścił. Nie czuł przy tym wewn3.trz 8,_,cze da:Jej widać było rr,ekę. V{pros t 
kać na niecihybna1 śmierć i ta m~rś\ był.a ta'.dneg0 bólu. Wtedy dopiero uwwtom- prz,ed Qnelle pie·trzyły się gó!"Y. te·i sa; 
najstrasznie;isr,a. Leżeć. jeiez·eć. cz,eka..; na nił sobie, że hPdzie naprawdę ż.ył. P()d- mej wysokoś·c ·i, jak ta. na kt?reJ s1e ,zn~j­
nieuni·kniony koniec i ni·e być w sta·nie niósł sie z zi emi. Z trudem i;;tał na no- d·o\\·at. Nie t ud·no bvło zonentowac s1°, 
w niczym ulżyć sobie. gach. s.ia<l·ł z p-owrotem. Wiedział, iż g<lzie j,est _ awe·t b~z 'J}Omocy ma:py. 

Każ<ly nrcłi przyczy·niał mu nie,,·ysło- rn~1;;;i st~d iść„. By!~ gd.zie ... Tl' lk<0 iść ... Uprzytomnił to ~bie od. razu. Zi:a:-Oo­
wiony ból. Miał wrażenie. że rro!Zi jego Hole 11>e1chiy. Cznł s1e me\udzko ~męc·w~ wal się poza lin ią. włoskich p-oz~·c11. ":V. 
z.ostały stnzaskane na mi·azg(? razem z sa- ny, sam me sioostrzegł hedv zasnął. jakim kierunku r> SZ'ed~y - mu~1 przl';JŚC 
mol-0tem. Bał się. że umrze i w:ir.t21ża l Był dz.ień i świeciło słoń100, g.dy Quc.J.I przez linię frontu Zna1dow.ał so:ę na ty~ 
wszystkie siły„ aby zac1hować świado- si~ obudził. Był zupe.łnie przytomny. ła·ch nieprcy~acie Ni~ wiedz1'.l'ł co rD" 
mość. Dwa razy ' zaczynał ułakać, ale Bolały g-0 tylko rany na twarzy. Ale czuł hić. Tr;reba był{) ·w . acac do Ja~my. Tam 
wtedy bolało jesz,cze więcej. Przestał . sie naogół lt•·oi& Pana:trzył na strzask.a- została Helena, a · i·e-mcy ~'. . kazdeJ chwl-
Nast:ttPiło dzi\\nne odretwienie tylko ny samolot · li mó2:li z.iaWić si4 Green„. 



I ~ 
I 

Nr. 227 GIOS !OIOTN CZ'? Str. :1 
--.-~~--"'""'~===,,,,========"" 

Dobra niina do zleL!l!:!:l. 
I!! Churc ·11 I ze ar ku 

. I 
ły1 

na. lllOdłe~ ful toń.ska, 
Bez względu na to, jak hędzir-imy chaBkte- I solidarvzujc su;: z zagraniczną polityką Bevi- u schyłku lal marzy 3eszcze o no\VeJ rzezi po­

ryww11t~ QSobę Winstona Churchilla, nie po- na 1 i wzywr1 społecze1istwo amerykańslde, tJy wszechnej. 
dobti.a mu odmówić: uporu i konsskwencji 'N I wierz)r/o przy11óclcom Labour Party tak samo, Od artyt ułów p. Churchilla d:nura w nie-
dz~}a11iu. Nie umilkły jesz.cze całkowicie w I jak powinno wierzyć brylyjsJdm konserwat1r- bie, oczywiScie, nie powstanie. Ale tego ::o- I 
świec-ie politycznym odgłosy słynnej fulto1i-. <tom. Sypiąc inwektywami przeciwko Związ- ·dzaju wvstąpienia każą narodom Europy pa-i 
sJ...wj mov.;v Churchilla, e. iuż wvpad il zająć; ';owi Radzieck'ea111 i deml)kiJ.tycznym krajom mietać o obowiązku cwiności .„ obronie po- . . , • . „ 
się ponownie innvm „oręd7..iem" •tare'.< 0 rea!..- J J::uroov, C'hurf'hill jedn~k mu"i przyzna{, że i..0iu i hezpiecze11st,va przed knl"lwa;ii:.m' za- l.Jk_rainsko • faszyslo'.vslri~ _p~ndy „UP.-i , g a· 
qon slv, l\m razem „orędziem", p.is rtny'm ra: ZSl?R ri" rke wnjn '• żę „pld!J.niP pokoju i jadtych wrog6•v lu1:l7.kosci. Pl"'ec! nBl<::!"twami su1ące w Rzeszowsk;m, IIK..w1dowrwe sq en<"r· 
tam;;ch arner•il:ańr.kie~0 tygo•łniktl „Life", pt.! rlolv11b; lu"'.„ -\le t0 wla~nie .J'!S! najvJid0rz- rul.vw1; i'!nych podżeg;irzy wo1enm·rh. l gicznie D~iez .'r.igające je oddzialv woj3L;rr. 
„Grlvhyro 1-ivł Amerykaninem". I niej so!,1 " ;iL·u -;larervi 1eak-::jonistv, k'ór·.- P. n. Oio bnnclyto, wvkn·/v „_. zhriiu 

f,;ko łlutor tean z.namięnnPqn ,utvkułu ,. - ·™ ~-- ·~--~...,., .......... ~~~"""-™~-~----~-~~~- ~-""*- • „ "" ...... .....,..., =~>=~ • -=---·~,,..,..,,,,...,, ... 

~t:.;.,,.,_~~~p~~:~~;:~·i~dn:~~~~~~1~i:jz~~,l:~~~~~d.s~; N i e d z i e 1 n a w i z y I a 
~:~~~~~:~~t~:~~~~~i ~~~;sl:;~~~~c:;:~~~:~ I~~~ I p a t r i ot" . y cz n y "· z Y· n s ze 1. b• I e r 
mowie za\1rnrte, zostały „poparte pohtvką rzą· I ~ I 
du U.S.A." To stwierdzenie osładza nieco 
Churchillowi gorvcz, płvną.c~ z poczucid. że ·,,,· , . , ~~ . , 1 d" , t.., ni<>- 1 
tvm spo:;obem W"'fZUlo go nie.1ak.o z prawa .tu- , . Lem ·le. ~wi~,s~„'.llle :"'yg_ą : . N. - . - , 

torskieqo p 1e1wszeńs•wa. I ctz1elne przedpo·udn·e ultca Emil I. ;.:;' ... pk1 h 1 
Clu!rchill rhwali się nastepnie swą 1oz-I 1'otn•ów do~lll „Zyndermana" raj-::ujo o czymś i ( 'f 

tropnością polityczną i darem przewirl\„vnniil,'' ''NO no ulicy. Swicrtr.>c.znie, beztrosko z.i.ewa- i 

a jako p~z.v' . .:lad tych nieocenionvrh.dla męż., j je s!raż.'11cy przc:myal0wi Kstężeg0 Młr,o. Nie l 
5tanu_ cno.t p1zytac~a. sprawę Green [!). g:>-1 clziP!a„. niedziela panuje wszech;dad•1i8 w 

1 
wolu.iąc się ~.a zaJsc1a w Atei:ach. zimą L 44 SzeiblNm':~kim pm'lslcwka . ale przęd:d a!1na t 
··oku, Churclull .z dumą podkresla'. ze i1;7, vrte- cienka nil" !'iwietuje. A może ;!ow'eiu je raczej I 
'iy potrafił bvc hezwzglednym 1 wvrrnt do- . , p : 

· l · k- · I k.·h- I t · po ~WOjem1i. Muszą wykonac pł em. r.:.cnwa· • 
~oc cy wo1s ang1e 5 1c -:a eqoryrzny roz- . _ -. . . , , 

. 't~z',,by „nie wcthając si.ę, si rzelal do . p01,:stnii- I'. -.,.„-ięc doctotkowo cztery goazmy w P• crtck. I 
~ow .„ 'Rzecz iasna, ze rr'em0krac1 greccy : 
(EAM\ traklo>rnni są przez p. Churchilla w 1 .. 
::zambuł jako - „~rnmuniści". j' ( 

Czyniąc dobrą ~inę. w nieprzyjemnAj grz"C, ,: 
Churchill udaje wielką radośu z powodu fak_-\ 
1.u, 1ż Stany Zjednoczone wzięłv na siebie ro­
lę przodującą we wschodniej c2.ęści M•Jr;:a .. •· 
.$rodliemnego, inaczej mówiąc - 11a Sroclko-1 I Pawf'lt<s Viario. 
wym v\'schodzie. Churchi1l martwi się wpraw- I 
;:h:iP nieco, że w. Brytania, wypart'I z ty;;h i lylko 60,9 proc. planu, C1 więc b·akowc:lo im 

Sairlk ''liosfow 
majsier 

[lozycji, niP. będzie mogła w dostalecznym I j 'lOOO kg . VI pierws:.ym tygodniu sierpnia pod-
stopniu Pksploai.ować: ludzi i bogactw na1 n- · I c.· agneli s!ę troche. Osiagn~l1 il9,1 i)tOcent 

vr:;zystkte za nią, 'T'o:.;; . Strójwasovra · L'.cieri:t 
spoconcr. twarz. Niech tsn p;;otnTk '.mgsr do­
wcipkuj<?. Oncr vrii; s•. 'Oj<:. Mąi: zg'r<1.; v1 Cś,"i"! 
cimiu. Syna ORMO-wen zam01·cl -;- ·-c.1- NSZ. 
Teraz wiec sc:tma musi praco·vać clh1 l~ol3k1 
Ludowej. 

talnych, znajdujących się na terenach Srodko- planu, ale to 111e ciagle jei;zcze \o co powin-
weg" W11chodu, perswaduje jednak natych- no, a więc radi; w radę i dogadali się: Trze-
niasl czytelnikom, że „w r-!lwili ohecnej An- ba nadrobić w święta brokują;ce kilogramy. 
;Jia nie jest zdolna. do samodzieinego utrzv· 
nvwimia stabilizacji we wschodnie.i r2 ę,;c· 1 . - Robotnicy nasi są dobrymi PołaJ;-„mi -
" S · d · " · · k · .' n,ówl tow, Kamer - zrozumieli. 7e tu chodzi vil'ltza ro ziemnego , zaTowno .ia · J VI' 111- Tow. H<>lc;icr C'rudcr pracuje tu wrcrz , r.ó , 
~ych rejonach. r povra·•,na rz<>C".'l. ką. To on(1 wytlumac.zyłn kobi"krn d.la:.:;eqo 

Zatwartlziaty fultończvk pod7.NJd wyraln!e Modej Anielo Kamer Mir-<''· ~Jnw Zs lak je~t -„r !.;!'.)de przakon;1,emy <le ry- tr:::~ba nadrobtć brnkujace do planu ktlogr~-
m~rialistów amervkańskirh <io T ·1vkc»v- hig1cni8tlrn kierownik chło. R'ldC''{ zakładowi op;owacl;;;1'ą ~as po ,,...y pr··~o'nv "i 'l . :1 k 
nych wy5tąpień i awantur, Ś'Niecąc im 'w oc,y •- -''~ " r "1 1 um'lczyu:i po go:poc ar<:J.-u 
t.ym, co potrafiłby uczynić: on sam - Chur- a dziś w n1eddelą obie zmiany przeoracuią >alacłt. „Jak mas:; du:;e pran.i'.? "·' domu. to .obisz 
chili, qdyby miał do dyspozycji - . góry d_ol.11- po. p.Ełna o:<tem .godzin. . . - Widzi ci<> towarzyszko 90 proc. r. botni- 'Ai~cej gocizin .. a tu, z pued:tq 10 scr'11c„ Nikt 

rów i bomby atomowe .. Churcb.!ll - :ctc1C' I Zaraz w oortil'!!rni wpodam nc pielęgniar· kó"V jeiit dziś przy maszynacb„ przyszl· nawet .teg•'.1 za ciebie ni.e zrobi". -i:ow. Wt~czorkowa 
sla~em natcm:ie11 ful_tońsk1ch ~ wyła7.J ze kę ob. Mad;j. „ • · ci, którzy zapo„1Ie. diielt, że w_ medzlc;l~ ro- I c::uj11ir-o rn.;.:glada ._ste po !<.Oli. Jest obciJ.gacz-
Aory, aby pizek.()nac p1zer1ęl.negn. Amery.ha- · · - · - 2 

. ble nlf'" b"dd - pa!rzc1e towarzvs?.kO \ '".l p· rzv. 1.,, Pod swot·.:,.;i· •.krz••dla"""ł m·a ~o ma•~·•n 
· · · · I · · • To · P · d~J · I t · lcrk'ic mo,•na " „ - -- · I ~ · ·· · "' · "1 •"' V ··-' „ 

t11!la, ze ze slrony Enropy grozi mu -'~ <1Ps - -' I - cni ' • u ni· - ,. ' · · sal fuldorze to pepe1owiec Ludwik L11qff•.'3\1, - _, •. . . , , 
slraszlh·e niebezpif•cze1\stwo. A :żródl"'ll1 te~10 i iI<acz€j - o-lro·niada z przak non1em. - Lu-\ „. , ~" , ·- . . , . . . I -:-· ,vJ· '.n1 v ~li' _1u·.- ~og-:1c:lC11y -·- .mr;wl " Z('Ll 

k · b · · t 1 · Cl . . 1 1 k 1 lam •. 1 d ' '-•) tal .•. ,1mo, a tamci z no\• n,, kon 1 t~ 3, 1 , 1 1 ~„ br.o a~•~ ~r-;-~ •. " 10 _, 0 .) 1• ~ ,, to 
rz~_.1"J111e~10 me PZJJJ_eczens.wa - qos1 n11- cido procują wl~c i jakaś pomr1c i;.,ars a1 ,. 

7
,_. „ ~, . _, : . , -'·'-\·".'. - '"' ~"; "''~" .. ".' -:_ ., 1 '"'".·. 

chili - Jest 7dec ~do wanie .. narorlow Euro~?)' musi byc': nri m!o?.jscn. I et.: bf'ZP0 - 1 \'JUJ, ok. ,.dob '• '. S>rtc<domJ ' bv.r-:_ . t--;:;h1.,.my iwdrob1crc ,_.- l'!i"'CTZ!'lle p:i .~ ,:;c::J.~ i-
w ''alce n swą mezaleznosc i suwr>rcnnnsc, . , , . . _ I cy. a io nasz. pa\n,.1c,ha l7-letn1 ob. T(lrr;(T.,,, i nv. _ 

. · · · 1· Na llllPJSCU są µ1·~ed~ta~'nc1e1 " Ra ' \I l..O.- · G · k l · · ' d · d 5" • t · · ' -
mocna ich wola wyrwama i.ie z impem1 1- 1 - · -- ~ . ~ •. , r-' ·: _ aW!'Jsia. , aa.u1e po;cę o win y. ~ .n iuz I i;. ...,10 przeb!eoa między m:rszynami 1 ała 
stycznego jarzma i ro'Zporządzania wła<0nvm kłodowej Io'<'-. low. Karqer 1 L.~~qe '".~~ · Czt pracuje w nm;zej !ilmie. Pracownł jak,:- prnę- \ ;;zczupła dziew·cz.;,nk:i _ 10 matka dziic:cka 
losem. r.:alażycie towmzysz„ do 1ak1eJ6 Parłl1 pylam d· 1 'k 1 , ·„ t -larir l 0 "esz„clł na ~ . . 

, • . zam ' e,az J- 5 .i:a " i - r,. -· · i o pomagaczka Smolik Helena, członkini PPS . 
. Churchill wynosi pod niebios~ imp_criaii- cbu. dź i"l:i gowego. „ ~" ~ . • ~ 

~low amerykanskich w rodza111 Vandenberga _ Tak. tak do PPR : PPS. Z ~a m.o.„zyn ~erkaią mne pO!TI.agac.ki. 
i jemu podobnych, jako tych, którzy dążą „do Na apel niedzielny slawtli si=> i in:'li sta- - Chcialyby też do iotograłii - ~miejq 

- Ja 1'estem bezi-:,,arl''!J.n''/ - mówi lr<·Cht'! z k · b ~ · k p· k 1 J · f p• 
zdławienia zla w zarodku, aby stłumić: 7.ugra- . . . c rnsz owie o . nanc1sze - ie -areK. oz·3 ,a- s!e przodki - niE:> ma przecież \yle miej;,ca 
~ającv po7.ar i powstrzymać epidemię drogą zoze110woniem mo1~\.et ob„ Caluc~. siński i staruszka Pa'velusowa . Tę ·"";;atri;,\ w gazecie. My. wdowy, to co innego. Ga::sta 

zapobi~gawczych szc_zepień:· .· . . . .- C~ ',am porty1ny_, bezpa:lyjnvi-: w\!a· 1 pzyprowadz~jq na1:11 ~od rek'c!. !~a 6? J.'?"ta; może ncrm me~ów znaj dzie. 
D~!zo ciep. yc~ slow P?S"": ięca Chllrch11J :o- co1q we„o~o ~adcy .- '»szyst,k.1m by.oby nam · J0st głucha 1 prnme , slepa, o mimo "' 1es1 j 11rcr ,„-0:;olo ~.~:gnamy pr'1.c0,,,ilq rozdO'"ÓP-

wniez r.zc!_do1\'.1 bryty1sk1ch la~o11rzys_tow, wstyd gdyoi•smy nTe wykonali plcnu. pi.erwszorzątlnq: robotmcq. Uszy i oczy zastę- l<:o"rcriw gromoci.e. Honor nn..,,cizcrlni cisnkiej 
stw1erdzaiąc, ze .otrzvmawszy 11ieor.zek1wu- ·- · · · l J t · · ·d"' j · · · · · '· · · · 

. , d . Id ' d .• cl . , 1 Kiernwnik przędzalni low. Kamer, ,:zh:m'-lk puia JCJ czu e pa ce s ateJ pr.zą, - · jest t1ra,ow1my: w drllgPj norn •ne. o; 1eromi:I 
me w.a zę 1 oa zie .z1czywszy o pow1eaz1a - . . . , . , . .„ ~ - . -.· 
nośc Attlee Bevin i Morrison kontvmn;ją _ PPS wyjaśnia mi p;-zyczyuę dzisfojszeg:> „po- - A to nasza k10\owa - o:;vnadcz'J to•/J ! w·;-~r·:icrio peem 1 mOZ!l'''e --'- ale 11ar2zl.e 10 
nim; "lielu' konplikacji d:nvny·. do.l1rze goiowia": za9lanowanych mieli 34 tyDiqce kg. Kcrrg~ - to doskonała prządka :_:ieperćvika i; tcrjT-.r.-mic;a - że przskroc.za; go o 6 lub 3 pro-
Jr"'emyśl11ny mars-i:". Churchill· całk wir::ie p1zędzy m1es1ecznis. Wykonali plo:n v1 lipcu najwi<;ksza u nas „buzia" jc.r ona wbi 1o I cant. 

Dno ad ku 
Rozkład podziemia i obozu reakcji 

"ro ces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- ośrodki l.yr h reakcyjnych sil rodzimych i ob­
nych z całą oczywistością ujawnia wobec spo- c}-ch, które podkopują się pod funda;:nenty 
eczen~twa to, co dla .naszej partii, Pol.>kiej Polski Ludowej i któ;ych legalnym rzeczni­
Partii Robotniczej, widoczne było już od daw- kiem jest PSL z p. Mikolajczykiem na cz2le. 
1a: postępujący polityczny i moralny upadek Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in­
podziemiCI i całego obozu polskiej. reakc ji. nych wskazuje .kisłą łączność PSL z WiN-ern. 
Proces krakowski potwierdza również dob'I- Nie wiadomo lu, gdzie się kończy PSL, a 
nie, że p. Mikołajczyk był i pozostal legal:lą gdzie zaczyna Wi , gdzie się kob.czy robota 
,w tyczką" reakcji w nowa rzerzywii;tość TJOl- polilyczna, a 9clziP zaczyna wywiad i ~zpie-
1/HJ, „wtyczka", za którą ~toi zjcclnoczonv o- gostwo. Charakterystyczne, że punk.tern wę­
)ÓZ kata trofy wrześniowej, obóz z<lradT in- zlowym lej łączno5ci wzaj17mne1 jesl to, co 
eresów narodowvch i obcej interwencji. na procesie oskari.eni nazywają „onenia:;ją 

„To, rlo czego PSL ciążyło jawnie, mysrlly anglosaską". 
~zynili w podziemiu" - stwieJdza zas1adaj4- WiN-owi sprzymierzeńcy PSL - mislrzo­
cv na ławie oskarżonych b, poseł sanacyj11y wie wywiadu, orientujący s:ę w rzeczywi­
Ostafin . I dalej: „S1aliśmy się sprzymierzeń- slych nastrojach narodu i niepewni dlatego 
cami, działającymi różnymi metodami. Vl!iN swego jutra, są jednak bardziej niecierpliwi, 
~bierał z róimych dziedzin życia wewnętrzne- niż ich „'Z angielska flegmatyczny" patron. 
~o wywiad, wykorzystywany przez czynniki W liście otwartym, który figuruje jako do­
PSL. PSL w zamian dawało wiadomości ze wód rzeczowy w procesie i który brzmi rn­
swojego stronnictwa". czej jak rozkaz, piszą oni pod adresem p. Mi-

Tulaj rlrohne uzupełnienie. Jak stwiernzo- kolajczyku: „ 1usisz żądać: międzynarodowej 
110 na procesie, raporty wywiadowcze, opła- kontroli i ndzielenia pomocy nawet w post.ar.i 
rane dolarami, hyłv doręczone nie t.ylko p. :;il zbrojnych". 
\1:!kola jczy.h.owi. 'Wysyłano je również d0 Na Bpyt.anie prokuratora oskarżony Karcz­
~~ntrali sanacyjnych ,,dwójkarzy" i rządu !on- marczyk, pohtyczny kierownik komendy głó­
iynskiego. Doręczano co wazniejszc - wnej WiN, byty wojewoda sanacyjny, po­
wvwiadowi obcych mocarstw i wrei;zcic lde- 1wierdza: „żądaliśwy interwencji nawet przy 
-owano do Włoch, do przebywającego tam pomocy sił zbrojnych". Przygotowywali więc 
~ndersa. I Polakom los Greków, krwawiących już od 

Nie jest lo rzeczą przypadku, iż le adresy, dwóch lat w walce o swą niepodległość:. Nie 
.e punkty przeznaczenia planów szpicgow- 1 można w4lpić, że identyc"zne było stanowisko 
1kiej roboty WiN-u, nakreśla14 ~ci5le g:-,in;ce sprzymierzonerio z WiN-em PSL-u i że jeśli 
ob.ozu anlyludoweao. wskaw. ia dokładnie na te wspólne i eh w olania o zbro iną pomoc orze-

ciwko własnemu ludowi nie odniosly skutku, I il!3kich band faszy5towskich UPA dla ustale­
to bynajmniej nie z braku woli ku temu ze nia ścisłej współpracy, wy'miany materiałów 
strony możnych protektorów pp. Karczmarczv- W'{\viado"'c:zych i propagandowych, a nawet 
ka i Mikołajczyka. Stało się tak tvlko w re- wzaiemne,i pomocy orgdnizacy,inej. W archi­
zullacie wzrostu sil i konsolidacji pol.:;k1ej de· wum podziem:a „Izby kontrnli" znalez10no 
mokra.cji oraz poparcia, jakiego ndziel<1.ir1 nam bognlą kore~pondencję z UPA. utrzymywaną 
si!y demol'ralyczne C:J.łcgo swiaia. W niezwykle przyjaznym tonie. 

Proces szpier;owski „Izby Kontroli" w l~rd- Jeden z oskarżonych, wspomniany wyzei 
kowie odsłonił ieszcze jedną, JOnurą, bezprzy- b. poscl r,,anacyjny Ostafin, podobnie jak w 
kładną jako przejaw zdrady intern.;ów 1Hre>- swoim czafaie płk. Rzepecki, stwierdził, że p. 
dowych, kartę działalności sanacyjnych inter- r Mikołajczyk posiadał dostateczny aut01 ytet 
wencjonistów. Oto ich „B. Vv." - brygady wśród podziemia, ażeby w chwili wstąpie::iia 
wywiadowcze jeszcze za cza:;ów okupacji przezeń do Rządu Jedności Narodowej wyraf.­
„rozpracowywałv" or.g1rnizacje demokratycz- nym swy.m apelem zlikwidowano to podziP.­
ne: PPZ, AL, RPPS, SD, B.CH„ SL i Wici. Spo- mie. „Mikołajczyk tego nie uczynił - mówi 
rządzano na'Het odpowiednie spisy tlziala.czy Ostafin chociaż nic ulegti najmniejsze i 
rlemokratv:znvcb. Te ostatnie mialv -- jak wątpEwo~r:i, że bylibysmy wówczas wszyscy 
lo zeznał I arczmarczyk - uialw1ć: „dwójka- wyszli z konspiracji". 
rzom" walkę „w momencie decydującym', Ost.afin wyraża żal pcid adrei!em p. Miko· 
przy ugruntowaniu władzy rządu londyńskie- łajczyka, że ta\ie stanowisko tego ostaimegc 
go". Karczmarczyk przyznaje również, ie ,;N doprowadzi!o dziś wielu do ławy 03karzo· 
pewnych dziedzinach stanowisko naszej orga- nych, i w dalszym ciągu stwierdza: „Naszo 
nizacJi w traktowaniu polskich organizacji le- dotychczasowa linia działania, tak WiN-u, jak 
wicowych zbiegało się ze stanowiskiem gesta- i PSL-u, obliczona na Anglosasów, była tra­
po". W rzeczywistosci „zbiegało się" ono tak giczną pomyłką. Bo stawiając na Anglosa­
dalece, że - jak ujawniono na procesie - sów - tym samvm stawiamy na Niemców". 
owe spisy polskich demokratów trafiały na- Nie mamy powodu nie wierzyć: w ~ze e· 
wet do rąk gestapo. Było to przyczyną za- rość: tych slów Ostafina. To, co sie dzieje w 
bójstwa takich l.udzi, jak zastępca szefa szta- swiecie i u n'ls w kriljU, posiada tak przeirn­
bu BIP-u, in:G. Makowiecki, historvk profesor nywuJącą. wymowę. że może przebić· nawet 
Handelsman, znana działaczka społeczna Krd- skorupę zadawnionych pog!ądńw sanacyjnvsh. 
helska i wielu innych, Chociaż są i takie miedziane czoła i kanm:il· 

Jakże haniebne jest lo, „dwójkarsko" -sa- ne sumienia, od których odskakują wszyctkie 
nacyjne szukanie wspólnil·ów wśród opraw- żywe myśli i ludzkie uczucia. 
ców gestapo. Jest to jl.!Ż dno upankll moPl- To ponure widowisko rozkładu moralnego, 
nego. jakim jest toczący się dziś proces krakowski, 

Linia jawnej zdrady interesów narodowy.eh I wstrząsnąć: musi sumieniem wszystkich. uczci-. 
na tym się nie przerywa. Jeden z kierowni- wych Polaków. Proces len ekrywa ha~bą. ' 
ków winowsko - peeselowskiej „Izby Kont!o- ktflrej n.ie zmyć nie zdoła, obóz reakcji pal­
li", Wocha1iski, nawiązał z polecenia Niepo· sklej, o~óz i.uterwencji i zdrady interesów na· 
kolczvckieoo kontakt z kierownictwem ukra- rodowvch M. Minkowski, 
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- Wiwat! I wskazał r~ką Gerl"ba. 
Nemeczek imlczał i zaciął usta. Opór na 'Vszyscy chłopcy umilkli Zap~.!\o·.-nta d-

nie się nie przyda, zniesie tię przykrość nięż- sza. Słychać było tylko szeleit Kropel wod-, 

nie. Nie zrohi wstydu townrzys•o!n. spadajłtcaj z Nemectkił na z1a11iię. 
Zanurzono go w !fłębok1i'J wodzie ~iawu a~ - Czy moq~ iść? - zapytał 

po szyjP,. Jeden trzymał go za kuk, a dn;gt Nikt mu me odpowicdztal. wu~c .-zekal ie· 
za ręC'e - inni skakali na brzegLt, /.. uciecl'1y szcze cl\ wil~. a pótem zwrócił się w kierunku 

smie1ąc się i krzycząc. Na koniec go pusz· mostu. i ikt g6 nie zatrzymywał, -.vn.vr,cy 

czono. czuli, że ten rnaly chłopiec: post4pil. jak męż· 
Wyszedł nat cilmiasl na brze!:! n\.ókr' . za· cry:ma. Wartowhićy na moście spojrzeli ~ 

błocony, ociekający w0dą. Weda ciekła z ni~go, Jtcz żaden tkną" gó nie śmi~ł. t 

kurtki, lała się Jak z ryni1y. WtPm rozległ się głos Pranka A.lM: 
Na ten widok chłopcy pokładali sit: ie _ PrP?.entuj broń! 

śmiechu: Gereb i;pytał z szyderstw?.m: 
_ Jilkze ci było? Straż. podniMł•l l<1nre z posrebrz~!1ymi k n• 

_ Dobrz~! _ odpowitdzial Nem.!!r:itł'k, id~j C:dmi. ·wszyscy r:h!opr.y staneH w wo,~kówe.J 
mując mokrą kurtkę. __ Wolę tam moknać: w pozycji i podni~śli lance do góry. Nikt ruc 
wodzie, niż tu się śmiać z wami _ dodał, pa- :nie m6wił, słychać było tylko kroki _ emecz.• 

trząc Gerebowi prosto w oczy, - 'Wolathvm ka, cora7. dalej, dalej. 
C'ały. rok siedzi!'!ć tam w woclziQ, niż łl'l,czyć -- Ja myślę .. . - zauważvl Gereh. 

Gromadka chłopców utworzyła obóz Zie- 1 ny tarlaku, drugiemu Gereb otwor:!ly furtkę się z ,nogami moich przyjaciół. M.)1eci<> LP-c:7. cbtopcy odwrócili 5ię do :?'iego tyłem. 

Tonych. Każdy rniał przy kapeluszu kawałek I o? drogi. Gdy tamri przyjdą, -uderzymy na I mnie wrzucić. do sta:vu 3ln raz),.~ 1a pr7.Yid~ <"ldwróc1!i 'ię i ode~z!i. Żaden r;a mego ni~ 

zielonej w~tązf'tzki. Franka Ąto;a obrdli w~- 1 mch. . . . 
1 

. 1 tn po chor~g1Cw· .. ~lP .brl]ę się. ?'J~nqri z '„:•a<;. I ąpo1r,z,1'ł, ni~ przemo.w1ł. 7. rozumiał, z~ musi 

dzem, przysięgli sobie wierność, ')1)sł11szen· . - Niech zyJe wódz. - zawołali chłt)pcy I Nie sztu~a _w dz~esię~rn pastw1r ."'ę na ied-, odeisr Sk1„rowal ~IP. ku mostowi - 1 szed.l 

s~wo, i założyli „Gniazdo" .na Zielonej Wys· 1· t pod111eśll lt\n~e do g6ry.. . . nym'. Mozecie mme b~c •. me ?hrl'.ll'\lę ~1ę .~rz.ed I tylko ze mkt mu me oddawał bon"lr6w WOJ · 

pie w Botamcznym Ogrodzie. Na budce po- - J~szc~e Jedno pytanie. ~zy chłopcy z wami, ale wolę, zebyscie mn1P utopill, n1z ZP- skowych. 

•mewala zielona chorągiew. Tam byla ich ja- .

1 

placu me wtedzą, ze przyszedłes do nas? bym miał zostać zdntjcą tak, jak ten. Według Franci!zka Molnara. 

skima, kiedy się bawili w zbójców, tw'erdza, .. - Nie je5zc.ze. A~e ch?ćby. wiedzieli, to 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111t1111111111111111111111111111111m111t11111111!g 

zamek królewski lub stolica. coz? Wszyscy st~ mnie boją. Nie m'I pomię-

Lecz nie mieli dobrego plaru do ~.abawy, dzy nimi ani. jednego_ odważnego chl<>prn. 
bo w ogrodzie przeszke.dzali im dozorcy. Po· I - Mozf! slę znaidzie! - przerw.,,ł nagle Ja: 
stanowili zatem odebrać plac Błękitnym z in· kiś cieniutki gios. - .wszyscy się obejrzeli. 

uej szkoły, klórzy od dawna wybrali sobie Franek spytal ze zdumieniem: 

1ako miejsce zabaw pustą przestrzeń, gdzie - Kto mówi 1 
Nikt nie odpowiedział, ale Clemutki głos 

powtórzył je?Szc:re donośniej: 
- ZMjdzie się ktoś! 

Teraz usłyszeli wyraźnie, że głos pochodzi 
:i: wierzchołka drzewa. Nieba·•'em też aał~z1e 

zaszeleściły i w tej same.i ch'Nlli zrn~l.dł •ią 

na ziemię mały, jasnowłósv chłopiec. Wszys­
cy milczeli, lak byli zdmmem zjawie;uem sil!l 
ma!ego gościa. 

Gereb zbladl i wyszeptał z prze~trachem: 

- Nemeczek! 
A malec odpowiedział: 
- Tak, to ja! Oto jestem. Moglem się nie 

odezwać, zostnć tam na górze i czek.H':, a:i: ~tę 

rozejdziecie, bo i tak siedzP. już "d wrńł dn I 
czwartej, ale kiedy Gereh powiedzi'lł. że mię· 

• dzy nami nie ma ani jedntogo odważnego 

! chlop<'a, pomyslałem: Nie, nie, nie moqę po­
zwolić, teby tak mówi<'lno przy mnie! To 

nyły skła.dy drzewa i niezamknięta szopa. wstyd! Je~tem najmniejs7.y, ale m11 m odwagę. 
\Vypow1edzielf im wojnę. Franek poszedł Odebralem wam waszą chorągiew, chociaż je­

na Plac Błękitnych i zabrał chorągiew ze stem najmniejszy. Teraz możecie mnie 2'nhić, 
szc2ytu irh twierdzy. Teraz wied7.ą, czego wydrzyjcie mi chortlcgif'w, ho jej dohn1wolrtie 

mają oczekiwać:! nie oddam. Jestem sam, a wa~ dzie~ięciu. 
Lecz i Zieloni byli zaniepokojeni. Zebrali 

się właśnie na Zielonej Wyspie, aby odbyć Wyciągnął rękę, w której trzym.d churą· 

radę wojennę, gdyż w czasie ich I>ieobecno· giew, ale Franek Ats zawołał: 
ści ktoś zabri;J.ł stąd zdobytą rhorągiew i tvlko - Stój! Podoba mi się ten chłop:ec. Czy 
na mokrym piasku pozostały slady 11óg bar- chcesz się przyląrzyć do na~? 

Kochany „Promyku"! 
Z Twoją odpowiedzią było troch~ ~łono, 

bo pr:ryszła ciocia z drugiego krańca Łodzi i 
pnwiedziała: „A lo cię nczernili"'. Rodzire 
leż mówią, że opowiadania o „Sercu" nie po­
winienem posyłać, a i koledzy też śmieją się 

ze mnie. Ale ja durha nie tracę, jak b~dę pi­
s11ć duż.o, to napewno jakąś pracę napi~zę 

dobra. Powlam C'.i z kolf'i C'ZW11rtą praC'ę pt. 
„Odp.owi"edż" i czekam na Tw"lją od'Pow1edż, 
ale nie taką, jaka była poprzednia. 

Pozostaję w oczekiwaniu 
Ignacy Rutkowski. 

Odpowiedź Redaktora: 
Drnqi Tgna~iul 

na razie rzytaj dużo i ucz się - potem może 
będziesz miał ms riekawł'go do pisania. Je­
szcze jedno: z Twoich listów i opowiadań od­
no·siłem wrażenie, że masz 12-13 lat, aż tu 
okazuje się, że masz lat prawie 18„. To iest 

troszkę. nie naturalne. Poro. yśl o tym w. szy5t- , 
kim i tak, jak dotychczas, nie gniewaJ się. 

Prosilem ci~ kiedy~ o „Przygody pana To· 
fla"' - przyślij /e, 11 także „Dzieci z podwór­
ka Nr !:\''. Moż~ te \ltworv Twoje llą nekaw· 
szt1 od innych, które doty<:hcias przvsł11l:e;,. 

Grajek 
Clc!ll' hylo serce moje, 

OnlP.mialy ptak; 
Teru śpiewać chce I ołecleć 

Przez: ten modry 'zlak, 
TMu śplRWl\Ć chce I lecieć 
Choć na świata skri\J ... 

- Gral ·it! ty mu, f\lj1.rectk11, 
Pleśń swobody graj! 

Hedaktor. 

izo małych. - .J,,? Nigdy! 
- Ktoś z Bł~kitnyrh na pe,17no - rzekł Franek uśmiechnął ·ię lekc:ew1tż~::o I 

przywodca. - Obcy zabrałby broń. wrócił od niego. 

N1ezmit>rnie mi przykro, że mnja odpowiedź 
~prllwiła Ci tyle ambarasu. Zgodzisz się rhyba 
jednal> „„ mną, ze dobry przyJaciel powinien 
rarzr>j rąhną'' prawdę nawet niemiłą, niz pr11· 
wić obludne komplementy. Totei i tym ra­
zem nie będę „owijał w bawełnę". A więc: 

podoba mi się twoji'I wytrwa.lość i pnicov.-i· 
ed-1 ło5ć, ale.„ ale ja troszkę inaczej zapatruję się 

na sprawę pisania. Pow1Pm C1 krótko: wsród 

- Tak, taki - potwierdzili wszyscy. Nie będę przymuszał. Nikogo nie pro· wielkich, światowej sławy pisarzy, są tacy, 

Pusta była l!lo]a duatl\, 
nłerotwlty pąk; 
Tera.z kwiatem 5le otwiera 
'l uroszonycb lj\k. 

Teraz dowódra zwrócił się do Gereba. kt6- simy, ieby do na~ wstąpił. 
przeszedł do ich obozu, obrażony, ze chłop· - Co z nim zrobimy? - zapyt1tli inni. 

cy z placu nie wybrali go wodzem. - Zabierzcie mu chorągiew. 

- Jeśli chresz zostać z nami, rou5isz zł~- - 'Nykol'l4lne. 
ryć prz,, sięgę na nasze prawa. Nemeczek zacisnął zębv, stał :iieruchomy, 

- Zgoda! - odparł Gereb, - Chcę po- blady, ale nie wydał głosu. 

zostać z wami. - Co z nim zrobić?? - myślał dv•vód::a. -
- Na jut.ro naznaczono począt\.>k na.padu 'Bić niP można, za słaby. 

ktorzy wcale nie mieli pięknego stylu, dni 
łatwości pisania. I odwrotnie. Są inni, któ­
rzy piszą bardzo łatwo, a nawet ładnie, lecz 
nie będą nigdy nl!lwet pisarzami przeciętny­

mi. Tyrh ostat.nirh nazywa się grafomana1ni, 
to znllczy ludźmi, którzy za wszelką cenę 

chc<i pi~ać. Ty, Ignasiu, pisać ·potrafisz, ale 
niech cię święci anieli chronią od grafoman­
stwa! Nie wystarczy C'hcieć roś powiedzieć, 

Teru kwiatem si~ otwiera 
W nowej wiosny :rMJ ••. 

- Graj-il!' ty Jej, fuJuecz.\o, 
'Pleśń n.addf!l gr11jl 

Mrocma była dola moja, 
Nieobrzasły cień. 

Terar bije w nią hoi! jil!Dy, 
ld1ie zloty d1leń. 

nlówil Franek dale]. - Zbierzemy si~ tu I - Wykąpcie go! 
wszyscy zaraz po obiedzie i wyrm;zymy dwo- Chłopcy wybuchnęli śmiechem. Znakomi- ale trzeha mieć coś clo powiedzenia ludziom. 

Teraz bije w nią świt jamy, 
Het, na troje staj .. , 

- Grał·?.o ty jet, fujareczko, 
Pieśń julrienną graj! ma oddziałami. Jeden wejdzie na plac od stro- ciel Podrzucili czapki i krzyknęli: 

.Dtieci spa~ się pokładły. 
Przez otwarte okna widać było niebo, do· 

bre wiejskie niebo, które kocha dzif!ci i p11-
trzv na nie w dzień uśmiechem słońca, w nocy 
śpiewa im cichą kołysankę migotani<? gwi11.zd. 
Patrzy przez otwarte okna dobre dobrt> wiei· 
akie niebo i cieszy się, że dzieci śpią, że obu­
dzą się wesołe i wyspane i rozpoczną przer­
waną zabiłwę. 

Okna· były otwarte. 
Przez otwarte okna płynęlo do ~.ali C'Zyste, 

dobre powietrze wiejskie, które ko:l:ta dzied, 
chce, żeby były wesołe i zdrowe. - Dobre 
wiejskie powietrze na lekkfrh skrzydlMrj! ci· 
cho płynęło przez $ale, zatrzymywało ':si~ na 
chwilę koło kazdego lożka, calow:tfo śpiące­

go chłopca w czoło 1 ~„4··tiiło: - $pij spokoj-

nie, zbieraj siły - mężniej, krzepnij, wzra· 
staj. 

Drzwi od sieni były uchylone, puez u~hy­
lone drzwi było słychać granie skrzypiec. -
Skrzypce dziękują wsi, że wieś kocha dzieci 
nua!'ta„. 

„Wieś kocha. powietrze całuje, niebo słoń­

cem ~ię uśmiecha?" - Jak wieś może ko· 
chać, kiedy nie ma serca, jak powietrze może 
całować? 

Jak las może się modlić? Boć o modlit­
wie lasu mam dziś opowiedzieć. 

Wieś ma serce, chłopcy. Wieś ma potęż· 

ne ra.mion11., którym.i jak dobra piastunka, tuli 
do piersi swej mia11ta. Wieś n1a piarś szero­
ką, kt6rą nas karmi i !Jrzeje. Wieś J'tzygar· 
biona, pochylona w pracy. - Jak koizenie 

I O tym, chłoprze pamiętaj. Radzę Ci szczE'!rze: 

starego drzewa, na skroniach żyły jej na· Usiadł~m koło łóżka. I zapytałem: 

brzmiały; każda trawka łąki, każde ziarno Ido· - Dla.czego płaczesz : czy ci się dom, War• 
su znojnym potem stokrotnie zwilż<:>ne. - szawa przypomniały? 
Wieś ma oczy, zapatrzone w niebo, !a,;9m jak - Nie, nic mi się nie przypomnidło . 

płucami oddycha. Gdy weslchnie, az wicher - Może co złego zrobiłeś i bo lsz sie, że 

'vyje, jak zapłacze, deszcz strumieniami pły· się wyda? 
nie. A kiedy wieczorem klęknie do modlit· - Nie, nic- nie zrobiłem. 
'Y"Y• to wiewiórki. ptactwo i motyle cichną, by - Więc dlaczego pła.czesz? 

jej nie przeszkadzać. I jakże by znów wieś - Sam nie wiem. 
serca nie miała, jakże by ten łagodny, praco- Nie wiedział. czemu płacu, ale ja wiedzia· 
wity olbrzym mógł żyć bez serca, które na- Iem: chłopiec usłyszał ·rzewny, serdeczny 

wet jaskółce potrzebne, by !fniazdo zbudować śpiew wieczorny lasu, usłyszał cichą modht· 

i kilkoro piskląt małych wyżywić? wę drzł'w - dlatego się rozpłakał... - Dziw-
Vi!l'!czorem wieś modli się polrm, łąką. rze- na, cudowna modlitwa: la!< qada, ni~b .., mu 

ką. lasem ~ śpiewem bardzo cichym, tak ci- odpowiada. - . Mówią n dzieciach, które mo· 

c:hym, że wsłuchać się trzeba uważnie, by ten qą być dobre i mile; jeśli nimi ;1ie są. nie 

szept, ten śpiew wieczorny usłyszeć... zawsze ich w tym wina. (!) różnych rzecz;1ch 

Trzeci chłopiec, który najpóżniej Sd~ po· mówią. 
prawil, usłyszał śpiew lasu. I Zapytacie może: skądże wiem, ?e chłoptec 

Przyjechał jak wy wszyscy. Nie źnałem . usłyszał rozmówę drzew .z niebem, jeśli sam 

go, jak nie znałem żadnego z was dnia pierw· o tym nie wiedział? 
szeqo. Ale kiedy go poznałem p.:imy~lałem Kto usłyszy modlitwę lasu, temll się t11.k 

zaraz: jakoś dziwnie robi na duszy, ie płac'l:e, a jed· 
--Ten chłopiec usłyszy, jak las śpiewa, nak nie jest mu smutno - płacze, $am nie 

Oby jak najprędzej usłyszał śpiew lt\~ll. wie czemu. A nazajutrz jest zawsze !E;pszy, 

I czekałem. niż przed tym, gdy śpiewu nie słyszał. 

Czekałem tydzień, dziesięć dni, dwa tygo· 1 chłopiec, który przez dwR tygodnie nie 

dnie - i doczekałein się wreszcie tego wie· mógł się poprawić - od razu się poprawił -
czara, o którym mówię. kiedy przez otwarte i kolonia zyskała w nim wesołego, miłego to­

okna · dobre wiejskie niebo patrzało na salę, warzysza zą.baw: l:ierka, palanta, zbijaka, trze· 
przez uchylone drzwi · słychać było granie ciaka. 
skrzypiec, a las cicjio śpiewał. Ryć może, że i wśród was ~i!! tacy, którzy 

Kiedy juz wszyscy chłopcy zas'lęli, on je- modlitwę lasu słyszeli, pytać się jednak nie,. I 

den nie spał. Leżał citho koło aanl.bgo okna należy, bo kto usłyszał. ten :z:achowuje c.id 
- oczy miał otwarte i słuchał. swój w tajemnicy, cudoWi+ą melod,i~ il sl g!~ 

I nagle się rozpłakal. boko w duszy - nikomu nie rozpowiada. 

I 
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6 • • r s min u 

z ego h 
Stojąc przy war·sztacie, siedząc przy biur· 

ku dh1ży się nam niekiedy ptaca. W6wc-zas 
mogłriby się wydawać, ze d:tień robOr.zy trwa. 
be:i: końca. W takich chwil~ch pocr.yn!l.my 
lekteważyć !'.zas sądząc, że jedna minuta nie 
posiada specjalnego znaczenia. 

'e t to jP.dnak niesłuszne. 

Maie opóźnienie stało się pr.zyrzynq '.ilrasznej 
kata.,trofy kolejow<>j w Łodzi w roku 1946 

Krótka, s-,;ybko 1>rzetnijająca minnta od-
!rywa w życiu c?.lowieka bardzo powożnq 
r:blę. 

Od minuty, a często i sekundy, zależy wie· 
Je bardzo ważnych spraw. Ile katastrof samo­
c:hodowych, kQlejowych, okrętowych i rói:­
nych innych spowodowanych jest prze~ jed· 
.ną ~hwil~ nieuwagi? Ile egzystencji ludik irb 
~arnow.anych z racji nieprawicllowego wy· 
erzystanlł czasu? Jak.ie straty ponieść moż-

czasi'9 pożaru. Jedna minuła l'OZ!ltr<ZW/Cll 
8 n1ułlk!1 ayett) 

n:a na 111mt lek spó:i.nienia ">i-ę a 5'edn-!\ mm&tę, 
do odjeżdżajqcego pociągui 

Od należytego wykorzystania czasu zol dy, 
15topa żvciowa jednostki i spoleczeństwa, dd 
niego zależy dobrobyt narodów. 

Niestety, my w Polsce, nic! doceniamy· je;;e­
e-ze ciągle angielskiej mądrej 2a.sady „Umes 
is money" - cza-s to pieniądz, i marnolra\vi­
my fo drogocenne dobro przy różnych ok.t· 
tjach, uryviając niepotrzebnie .a dnia robo· 
ezego wiele cennych minut. 

A pn:ecież ilość minut, przeznaczonych na 
pracę, jest mocno ograniczona. Pro-sta dzia-

Fabryka już powinna ruszyć. Minuta opoi;­
:nienia pracy daje w rezultacie wjefkie s-ttaty. 

ła.nfi:l ~xytmetyczne wyjaśnia nam, b oŃmio· 
gedzinny dzień pracy składa się jcdy11ie .t 480 
minut. A t<.'I nie jest tak dufo. 

Pięć minut CZdSU roboczeyo, nleprodnkcyj· 
nie straconych, tti powazne olllliżenie wydnj· 

Jetlna minuta! Tragiczne skutki nieuwagi 

Ile czasu pra~ujerny :w- ciC\Qll dni 

Mln11ta nit>11wugl ste111ika - l slatc:k zr,st=il prz~pofowlony 

noścl prdcy. A ilei. takich pięciominutówek ca w tej fabryce z reguły prawiP, 7.W'fczajo· 
traci wielu z nas daremnie z powodu opói.- wo juil niemal kof1czy się na kilka czy kilka· 
nień w rożpoc·„ęciu pracy, z powodu pr:i:ed· ndścir minltt przed nwlzdkiem. Bierzemy za 
wczesnego k-0ńcże"nia jej, z powodu niepo- podstawę ohllczer\. c-1.ęsty wypad<!'k porzuce­
trzebnych rozmówek i przechadzek? nia pracy na 10 minut przed koi1cern dnia ro· 

Je'l.eli z punktu widzt>nia jednego pracow· hoc7.P!JO. \Ysk.ut0k lPgo szkodliwego „zwvcza· 
nika straty, poniPsione wsk11t1>k nie<lostat>cz- ju" tr,iel faLryka d1ier1 w d1ief1 30 tys1 cy 
nej dyscypliny ina.cy są La1<IY.n powa:i.111>, to 1uim1t, co je~t równozn, C'lll• ze ~li tą 500 qo­
uwiPlokrolniojq Iii•/ onr-, q<ly zlHduc je prJrl cl1in rob11CZ) eh. Zmni1ijszerile o :OOO q1.1dzin 
k.\lem wit\7.enia c.1łP90 'lnkl.Hlu puny, całej ciasu prucy w r1ąJ:J11 dnia owacza w przt'li· 
gałęzi pt:t.emyblll. czc11i11 na µrzecuątną tkuninę llaw~l.nla1h\ slra-

Jeżeli w fabr •ce h.iwr:lnianet. tak:IPj j<tk tę 1500 metrów clzieunie. W ski.Ili rm:znt1j 
Sche-ilbler, liczącej U lysit1CY roholnik6w, pra- l1aci t.1ka fabryka ct.lcry.~ta pf.Pęć<i"'if'-~iul tv· 

cycb, brak ntim kredytów zagranicz11ych .18· 
dynym naszym bngactwem jest praca. Za hle­
dni jesteśmy, ażeby pozwolić sobie na jaki8· 
kolwiek marnotrawstw-o, a przede wszystkim 
nie możemy pozwolić nt1 lrwonienie podsta· 
wowego bogc1clwa narodowego - pracy. 

Prdwda I ~!inula jest tak krótka i przemija 
w sposób tak szybki, wręcz niedostrzegalny, 
że trurlno nt1m c1t~~to uchwycić ją w prakty-

ca rol':poczy.na sii: tylko o }ednq minutę pói· .9lęcy metrów tkaniny. llo•k, wyslt1rc1.ająca _, 
i I I 

Jed1w 111/1111/n dec\'unwala o uratownn1"a °" 
n e, .ll!l gospoc a1 ka fabryczna traci na tym do ohclzielenla be7. nwla krti.c!Pr.JO mieszk.c1ńca 
8 tysięcy minut, tzn. więcej, 1mi1,i:e\i 1:n go· Lodzi jednym metrem towaru. 

ś111ie1ci dzil'l'i w czosiłl powodzi 

dziny pracy. Biorąc J>Od uwdqę, :ie krosno A ilci. jest takich fabryk, w których mar· 
produkuje przeclii1niP 3 m lk.ctniny ba.welnia- nolrnwl siP, drogocenny c?.d'S roboc:r.y? ce. Ale pamit~lajmy o jej wartości. <!:-21as jest 
nej na godii!llę, to w pr~l'liczeoin na tkanh1y Dzieje się to iaś nlti tylko w przemyśle nieuhlagany. Baczmy, aieby nie pozostawrł 
okaże ai.ę, że In jPdnu minuta opóźnienia po- 1 1 . 1 1 . h ł · h nas w tyle buczmy ażebyśmy w ciągn do-by 
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1<1wr ntonym, a e w mnyl' 1r11n·1.tto pT'l~e- , , , , 
wo I! e « a ryn ,, rn fe' m :t.ll·nn1c. „ . . 1 . w ciągu ośmiogodzinnego dnia praey "'tzi".• 
dni roboczych w 101;,11 ok.i·i.e, ·i.e labiyl .i, a myslu wluk1!'11ui1•1ego, c zlt>jt1 s1P, tak. w wte· , · , · • . -· _,.._ • 
Wiall ?. nią nas?.a gospodarkrt, nas1, nilrucl lu innyf'h qalęzJ11ch p11ernysl11, w_ hilli.H·h, u- pr~cuwall pelne 480 ~!nut. Do tego zob?~!~· 
'j/fruc1 w ciągli r.oku o/br7.Vllliq ilo.~ć 120 ty· rzędach, w Lodzi, w WOJt-WóJztw1a i w c11le117.DJe nas prosta u~zc1wo~l:. Jei;t t? tak~e W 
aięcy metrów biPiących /Jranlny. I Polsce. n.iR:t.ym wł.isnym rnterefite, bo kazdą mmutą 

Weimy tt-ui jalrn pr1yklad tkalnię, 7.a· W11jna I okupacja po1.011tawily 'k1<1>j n11i11 w 11t1s111j prncy bO<J<1rlmy kraj, bo9acimy i sle· 
trndniającą około :i tysięcy rnhotnikc'lw: pm• stanie zniszcu•nia. ~tuk n<11n zlut;t i 'Wrtlnt nil· hle. ,., W. Lemie~;. 

ll'spfł.tzawodnit;tw~ przlJ _kro nac~ 

Podstawq jednolitego frontu. 
Na marginesie wspólnego zebrani PPR I PP w P. z. P. B. Nr 9 

"a 'i!Y~ktq_,, o jednolitym froncie dawno 
ju2J sk9f1'€zyli!!t'ń.y. Ws1.yslkie małostkowe spo· 
r;r mamy już poza sobą. Uchwały Rady Na· 
czeffia) pizywitallśmy jako coś h\1~kiPgo, ma· 
-~glł na.Dl i ~awno przez na~ oczekiwaneqo. 
Na i;woim t@retlię reallzowJ.liśmy te 11chwlły 
zą..nim się -one 11k.;izaly. My i pP.perowcy na· 
il.ycb. 2il.Unt1'ów mamy fedeu cel - produkcja, 
produkcja i je;;11cze 1<17. pro"<lnkcja. lJµ n:edzJm 
w11zysl.kith to-wanys7.y ze skomasowrmych fil· 
bry.k:. (f. ~ycen i Pr7.ygórsk.i), zarc'lw nC> pepP· 
1aw~ów, jaik i p~p1'sowd1w, by nie wprowa· 
d7.ll'li lf.a1lnego ro-żd'f.wię1rn międ7.y nami. U nas 
jrr·ż 11ię tak d7.iejl!, ze l}epe1owcy i pepesowcy 

są najlepszymi robotnikami i praL.:ownika­
ml 1t produkcji. Szczycimy się tym - pra· 
ca jedno!itofro11towa 3e~t naszą chlubą". 

„<i!hyba oie dam rady". Bo też rywal!~a. tow. 
Gryqlas Julia {ZWM), liciy „już" 21 rok ży· 
cia 1 ma za sobą aż dziesi~ć miesięcy pracy. 
Norma przez nlą wykonana jest tro;;;.ec1.kę 
wy·łS7.n: 118 do \20, a ćzasem l 12? procent. 

. Wspólzawodnicr,ą o z.wiek<izenie wycla 1no­
ści, o polE>pszenie jakości prodnkcji, Cl Jnl· naj 
większą oszc'lędność w prnduk ji. 

Mlode tkaczki z 11wąqą wyshithaly wyjaś­
nirń tow. Krzyczmunika, który tl11mac1y, że 
wystarczy, gdy każdy tkJcz w P2.P.B. N1 9 n.e· 
potrzebnie zmarnuje dwi?. minuty czasu, a 
Pafr;two traci tylko w tej fabrycfl wiei~ se­
tE>k mP-Lrów tkaniu d7.iennir-. Przy.-zekly so­
le11nie nie tylko w okresie wspolnrwodnictwa 
wc.1kzy" 7. m11rnotril vstwem cnRn, ile u~wia­
domil: całą mJo,Jzież o znac?.enin dwóch napo-
7.Ór nic l'lie znau:ącyrh, straconych nief1nl1ZE'· 
hnie minnt. 

Dv1urn mia.dym przodown1czk.om iyczymy 
zwyc1ęst wa w ich s?.lachctnej 1 ywaliza, ji. 

• 

1ilkhu pl'zemówieniem przywHal sebi'tarz 
PPS P.ż.P.B. Nr 9, tow. J,r7.yczmonJk, pr7.yhy­
ly..:h tewaf'l.yizy - czlonkow PPR i PPS '7'.e 
;;Im maso wa.n'ysb fab1 yJ:: {d. Tyc<'n i Pi zyqór· · 
sk:i~. 1ie to n·ie są tylko pl!SI słowa, świad· 
cz<1 na-zwio:ka tnwarzys.zy i lista prodnl.cyjoa. 
Vlliaz z mqleps1.yrni be?.partyjnymi naj"wir:kszą W te.; sytuacji dziwnym <1i~ wydaje pr7e­
normę pro<lukcjr osiagają pepesowcy i pepe- bieg wsp1:ilner10 zelJ1t1nia PPR i PPS. Zarowno 
rowcy. Także maj;;trowie i 1ohotnicy duiów- refNeut:i, juk l tnwa1zyszp '1. hoinitełn wykc1-
kowi wy.ró~nia'ią się w dajną praca. Ze W7g\~- 1.r1li m.ilą znajomość sp1c1w h1k1tlny1·h - wrqcz 
du na S?.eim(Jle rn1my art knh1, wymie1111ny iyl· nie nad.~i.tlją ia n.Hlrnjami <lo-towej organiz,1-
k.o kil-ka na~'Wil!lk rown1.yszy1 tow. Szymor - cji. 

nie lko zagJdnienia polltczne, zbyt mało 
mie1sci 'puświę ... ając sprawom fabiycznym -
przecie w:szystkim spra\~·ie walki o plan. ŻJe 
zagadnienia qo~podarcze ab;;o1 hu ją miejsco· 

y'h towarzys1.y, śwlcldczy przemówienie na• 
c1elnego d~·1ekto1a z,1klarlć.w, low. C!:runc1yń· 
s-tcieąo. 

6000 wrzecion jest n!Pc1ynnyc11 z· powod11 
brakn prządek. Przejście na obsługę trzech 
stion zwolniłoLy kilkanaście prz.ątlek, co u­
mo:i:liwik1by nrnch'omiPnie- nieczynnych wrze· 
rion. Zarobki tych przącl .k podn1oslyhy się do 
50 pro.cent. Di rektor apeluje do członkiń 
PPS I PPR, by swoim przykl;idflm dały wzór 
bnpartyj11~ m, jak bardzo obchodzą ich nie 
tylko podnit>sll'nie wlasnf>go dobrobytu, ale 
ruwnież podnit>,;irnie produkcji. 

Rnolucja, witająca uchwały Rudy Naczel· 
nej PPS, 7.0SL'1L1 pi1.yjc:t.1 dltHJO niPrnilknacymi 
oklaskom!. B. Reatus. 

Towarzyszowi Marianowi Minorowi 
I-szi;mu sel:retsrzoml \Vojemódzkiego Ko. 

miletu Polskiej Partii Robotniczej 
. \V DNIU IMIENIN 

najserdeczniejsze :i:!JC'leuia zasyłają 

Woje111ódzlil J{omitet PPR 
l.ódzl;i J\omitet PPR 

Redakcja „Głosu Robotniczego" 

majster drukarni (PPS), tow. Kaczm.1rPk - Tow. Kurzaj {PPS) w swoim refPracie wy· 
majster skłafla.lni (PPR). tow. €eqiel~ki - kiP· suną! niezliczoną ilość spriiW, d1.1elą1 yt h PPR 
rnwnik wykm'tczaltJi (PPS). tow. Zgagacz - i PP::->, ani slow<'m nie wspomina jac o ostat-
1ohotnik podwórzowy (PPS). tow. C'ń>·i..nch - nil'h nchwalach Rady Nnc1elnej PPS. Tow. 
maj.ster fa1bia1mi {PPR). tow. Omska - prz,1"· Dnrys (PPR), mówiąc żywym i clu;;tępnym rlla 
ka (PPR), low. J;i1ski - Wt)qlaT?, (PPR), tow. wszystkich językiem, poruszył jednakże j;;-cty· 
K1zy:(l'l.monik - kirer{JWnik oddzialu przygnto· lllill l 't 1.111•11,11111111111111111111111111111111"1'11"1111111•111111-11·11~111•1111:1111111"'1„1111 t11o111•111111 ,i;1'l 11i1 11111111,1.11111 
wawc;i:ego tkalni (PPS) i wiciu, wielu innych 
towarzyszy. 
Młodzież w P.Z.P.B. Nr 9 nie nadąża w pro· 

d11kcji ie sta1szyrni. T oto dwie mloclt> ikac7ki 
- członkime dwl>rh Lratnich organi?.arji: 
7.WM i OM TUK - w sl11smym ?.roz11mit>niu, 
że członkowie tych organizucji powinni być 
wzorem na każdym otlcinkn - poslanowily 
współzawodniczyć ze sobą. Tow. Saqaniak 
Irena (Or'vl TUR) - lk.aczka, ma lal 18. Ma 
zaledwie pół roku doświadczenia zawodowe­
go. W styczniu 1947 roku przyszła do tkalni 
ja.ko uczennica. Pomimo tego pracuje już na 

w ka ze szkodnictwem 
• • w aparac1 aprow1zacv1nvm 

Departament Inspekcji Min!sterstwa Apro· j spekcji Ministersiwa Aprowizacji w wyniku 

wizacj1t ma za zadanie tępienie nadużyć 
1 

ujawnionych nadużyć i przekro::zeń skiero. 

i szkodnictwa w aparacie aprowizacyjnym, wal 10 spraw do Komisji Specjalnej do wa: 
walką z marnotrawstwem przy qospodarowa 

czterech krosnach i wykonu je plan produkcji n!u zasobami żywności oraz ujawntanie uste 
powyżej normy. Jej produkcja waha się od rek w funkcjo11owC1niu aparatu aprowizctcyj-
103 do 115 ,a nawet do l 18 procent. Przeży~a 
len fcikt, ma wielką tremę. Nief>poko jnie pa· 1 nego. 
lrzy na swą wspolzawodniczke;, powtarzając : Ogółem w mleBio;cu lipcu D parlament ht ' 

ki z nadmiyctami i s.zkodnlctwem goiipo· 

darczym, 13 spraw do władz prokuratorskie~ 

i IS do ukaranio: w trybie postępowanla służ 

bowego lub karno- admin!straoyjnsgo. 



Str. 6 GŁOS ROBOT Nr 2·;_,7 

Witaminy na wagę złoi a 
•• 

laczeeo nie tanieją owoce i warzy-wa ?b:~:7:,:;~:;;:~-:~:,~:,~::,;y/:::·:~~:~ 
Od kilku tygodni na rynkll o.wocM-;ko- 1 clll. l>tiJkn ku11t10.li marżV: LdlulJkowe.; w h".n- r.ię PSS, Cealr. Gosp ..;póldzie lni Ogrod.nicu1. I cownlk1em umysłowym. o dn 1 t·.'3od11:0we) 

Wilrzywnym w Łodzi no!Jserwowac mozemy dl:1 tlt'lali,.rn\m 1 - ce 1r~t momentem,, p1er Spółdzielni Zwią7kov; Stimopomocy Ch1n~Jsi,icj Urlop iub wypłat<> >:o urirp rnoże Pan ()\rzy­

nie-:drowe zjawisko: cen) na owoce i warzy- wswrz~dnym znaczeniu - z powodu słabej . Łódzkiej Spółdzielni 0~1rodniczej w sp1a·A''" 1 rr;ać ~YE{o po przeprccowrn iu cza~u ns~awo­

wa, mimo Wlraslającej podaży i popyln, 11 • clzial?lnoś.ci placówek spól~zielczych, które - stwnr1r0 nia w Łodzi T(lrqo11·isk Owoców 1 Wri- weoo. 

tr7vmują się na jerlnym poziomie w handlu J~k do t.e1 p0ry - me ~od1P,.l.Y skuteczne] wal- rzy1V . Miesiąc temu ,;prawa ta bvla przed· CZYTELNICZKA z W!DZEWA ; lhlrnq! Pant 

delall.cznvm Spr·•wi lą i·nl · . t ki 7. łancuszkowym pos.redmclwem w handlu miotem dwu konferencji w łódzkiej Okrę;~() 
, · " '· eresuiemy s1q ym . . . . 1.. J . :I . . I< · ·· z · 1 · .. , 1 h sq sluszr1e l '~t pcrni prze~ylamv odpowiecl... 

b ·d . . cl ·' . 1• . f . . warzywmczo · owocars -im. uz po raz r rugi we J om1s11 wiąz rnw ,_a w or owyc . 
~1 . zteJ,. g yz -:--- Ja~ nas m ormil]ą w Lodz· na l11mach „Ciosu Robotniczego" zwracamy Czekamy więc na redlizację przyri:etZPP ir 11 im czynnikom Prosimy czą§ciej -h nas pl· 

k~eJ . Spoldzielm Ogrndnicze1 - cen1r owo: uwnqę na niezrealizowaną dotychczas koncep- slrony PSS i slusznvch planów. (Dz) sywać. 
::o\V i warzyw v-1 )1andlu l1urlowym co ty<lz1en ~.....,..~...,.~-.... ........ .....,. ..._,....._.......,.....,...._.,.~~~..._......,.~.....,...._....._...~._......._,..._,.. ,...........,.....,.........,..~...,.._,,.......,.... . ......,.....,..._,_~,,,..._-r-._......._."'?""" ..... ..._.. 

ulegają zniżce. Według ceduł Ló,lzkiej Spół- Za . żelaz111ą kurtqnąu spel,ulacji 
biel ni Ogrodniczej cena np. jabłek w hun•.llu I 9 • · - _ 

:~~~i:~~10~~~~a~~\~~l:i::;c:rzi:~g~:o~aobt~~ Hand e I przy zam k n 1· ~tych 
1ym tygodmu spadła ona do maksllnum 50 

J za kg. Również ceny warzyw w porówna-

!~~lrl~uub~:;:J:~:w;;:ażt:~odz~tż~! uleg~y ;~ Rozporzo;dzenie w sprawie samodzielnego zamykania sklepów 
procent. vV hcndlu detalicznym le zniżkowe W ub. miesio:cu, w związku ze spotęgowa- sklep ie wykazała, że wlaśctcielka kwitło llohmgruber Zofia ,wlaśc. owocarni w LO• 

wahania cen 11ie znalazły swego odbicia. Np. r.iem akcji przectv.rko spekulanto m, szereg zdrowiem, zmagazynowała w sklepie: 10.300 dz!, przy ul. Wigury 9 za pobi<'ranie nnd· 

jebłka w handlu detalicznym kosztują dzisinj właściciel! sklepów lódzkich nagle ,,zachoro- pudelek zapałek (1), 180 litrów wódki. 120 kq . miernych cen za bułki ! brnk cennika. 

,cl BO do 120 złotych za kg, a ceny warzyw wolo", e.wentu.alnie zdecydowało się na prze- cukru, 2 kartony myd!a niewia domego pacho- Zakrzewsk.<:1 Julia, wlośc. owocarnt w f.o-

11' tymże handlu i za ten okres zniżkowaly prowadzenie generalnego „remontu" sklepu. dzenia, ok. 60 kg. ·wagi i 16 kg. kiełbasy. dzi przy ul. Legionów 11 za pobierantG 1JC1d· 

J~rtlzo nieznacznie, co najwyżej do 20 pro- W jednym i w drugim wypadku chodziło o Stwierdzo no. ż e Wiec-aorek uprawiała nte tyl- miernych cen za mleko. 

".ent. pretekst do :mmknięcia sldepu na cza s szcze- ko. handel „priy zamkniętych drzwiach" ale i Plerzak Roman, włośc. sklepu spożywcz~-

Jest rzeczą jasną, że na zniżce owoców i gólnte niebezpieczny dla spekulantów. Dele- nlelegalny wyszy11k wódki. Wieczorek ukara· go w Łodzi pny ul. Zawadzkiej 37 za pobie· 

warzyw zvskal tylko handlarz detalic:my, gdy galura KQmisji Specjalnej w Łodzi w p o rozu- na została grzywną ·w wysokości 100 tysięcy ranie nodm. cen za o cet. 

wiżkę lę w pierwszym rzędzie powinien od· mieniu ze Starostwom! i Izbą Skarbową wy- złotyclt. Litwinowicz FP.liki.;. właśc. sklepu spo~yw· 

rzuć konsument. Na lego rodzcju niezdrowe stąpiła przeciw tej szczególnej formia „samo- Poza tym Delegaiuro Komisji Specjalnej w czego w Łodzt prny ul. Lipowej 1 ze: brak cen­

z:iawisko gospodarcze wpłynął ca ly szereg obrony", op ra cowując T podając do ogólnęj Łodzi na posiedzeniu w dniu 16 sierpnia 1911.7 nika i pobieranie nadmiernych csn za mleko. 

iirivrzyn. wfodomośct warunki, które upoważniają do r. rozpatrzyła cały szereg spraw. Janlrowskn: Paulina v·1łc ś:c. sklepu galem~ 

A więc - w pierw~zym rzędzie - dowol- zamkniecia sklepu na czas przejściowy, jok W rezultac1e posta;nowlono uka·roć g rzyw- teryj nego w Łodz! przy ul. Donvńsk1ego l za 

!l" <'hlic7 ame marży zarobkowej w handlu de- i o 1rybie postępowania, obcwtazujqcym przy nq pieniężmq cały szereg właścicieli różnych brak cennlka. 

talirrnym owocami i warzywami. Marża za- zamykaniu prz edsiębiorstwo. Kupcy, mający sklepów. Między innymi ukarani zoslal1 : . Grzelak l\ntonin.-:r. wiaśc. sklepu Gpożyw­

whknwa w tym handlu waha się od 50 do 200 faktycznie powody do ccwUowego przerwa- Xoteckl Aleksander wlośc. sklepu, rzefoi-1 czego w Łodzi, przy 1;\. Pabianickiej 74 .,,.., po• 

{!) i więcej procent. 1\/ie chcemy być gołosto- nta hondlu, o bowiqzant byli do powiadomie- c2.ego w Łodzi przy ul. Kiliński:;go 100 za od- • ··,icranie nadmiernych cen za bułki. 

wni - dwa tygodnie lemu ukazały się w sprze nia o tym Starostwa i Izby Skarbowej. mowę sprzedaży słoniny, którą w czqsie kon-1 Marcinkowski Kazlmierz wlaśc. skle:pu 

daży 11
" rynku lódzkim morele w cenie 200 7 ł Trzeba stwierdzić, ż e rozporzadzenie wy- trol'i znaleziono w ilości 40 kg. ukryta w ce- spoaywczego w Łod2i pny ul. Kopernika 23 

ra kilogram, trz€ha jednak podkreślić, że ce- da ne w tej sprawie w znacz-aym stopniu lach spekulacyjnych. ukarany został grzyw· za po bieranie nadmiernych cen za cebulę. 

'1Y na morele w handlu hurtowym wynosiły zmniejszyło ilość ., chorób" t „remontów" ną w wys. 100.000 złotych. Lutomslti Stanisław fryz1er zakładu w LO· 
1 d 45 do 60 złotych za kg . Rachunek stąd pro- wśród skleptkarzy~ Tym nie mnie) jednak z.na Bielak Michał, właśc. „Handlu W'i'Il i Wó- dzi przy ul. Andrzeja 7, a zam. w Łodz! przy 

;tv - przeciętny zarobek na tym artykule leźli s ię tacy kupcy, którzy uważają. że „str.ze- dek" w Łodzi przy ul. Pcrbiantckiej 78a za ul. Wólczańsk!ej 72 za pobtera!li<> natlml,,.r. 

•v: nosil do 400 prorent (!). Podobnie przed- żonego Pan· B-óg slJzeże" i stosujac się do 1ej brak cennika i sprzedaż .wódki po cenach nych cen za golenie. 

stawiil się sprawa np. z jabłkami. Najwyższy l został 
giltunek jablek w handlu hurtowym wynosi zasady uprawiało h.ondel za zamkniętym spekulacyjnych ukarnny grzywną w Lesial( Antoni właśc. sklepu spożywczego 

dziś .'iO zł za kg. Te same jabłka kosztują w drzwiami i spuszczonymi taluzjami. wys. 50.000 złotych . w Łodzi przy ul. Przędzal.n icmej 7.8 :ro p0b\ .:;„ 

J<>lalu do 120 złotych za 1 g. A więc około 70 W cz asie kontroli w sklepie spożywczym Zgid Stefania. wiaśc. sklepu spw•ywczego ranie na dmiernych cen :za ocet. 

procent zarobku . Podobne różnice w ceme przy ul. Ga rap!cha 1-3, którego „chora" wła- w Łodzi przy ul. Zawadzktej 16 ukarana po- Nowakowskci: Maria, zam. w Lodzi przy ul. 

między handlem hurtowym i detalicznym śc!cielka Apolonia Wteczorek zamknęła na pzzedni-o grzywną za pobieranie nadmiernyc'b. Kopernika 20 za spr.zodaJż papierosów bez. """" 

{sztaltują się i na warzywach. Tak więc - czas „c'horoby" swe przeds iębiorstwo, kon- cen, została ponownie ukarana grzywnq w zwalenia i po cenach spekulacyjnych. 

Jgólnyrn z.jawiskiem jest nie przestrzegan:e trolerzy Delegatury stwierdzili bardzo żywy wys. 25.000 zlotych za pobieranie nadmter-

nor:i:v zarobkowej, która W handlu detalicL- ruch, Ódbywający się naturalnie przy nych cen za mydło i za brak cennika. 
i:·m na owore i warzywu wynosić powinna micl'lo 
in procent. Trzeba stwierdzić, że na tym od- ,,drzwiach 'Zamknietych", co siwo1zać Poza tym ukaranych zostało s'Zereg osób 

:-inl- u w~ łka ze spekulacją jest prowadzona rzekomo maksimum gwarancji przed „naj- grzywnami o d 2 do 10.000 zł. za bro·k cenni­

'lll? 11 ~Jeżyrie, a to przede wszystkim z powo· ściem czynników niepowołanych". Kontrola w ko i pob!ernnie nadmiernyc.h cen: 

_"-"ll-llll-illl-lllJ-1111-łlłl-llłl-1111-llll-••ll-llll-1111-;l-1•:11111-1111-;-llll-llll-llll-llll-IJll-ll Plenarne posiedzenie M R H 

.... , A.... wa,; . ' Wyrok sm1erc1 otrzymał „Plll~arne ~o~led_7-eni~. Miejsldej Rady No.· 

r:;:'lfT~+::+~::;:;;;~~~~l/V' ~ • iodowe1 odbęaz1e !llę w srodę, dnia io bm. I) 

I O~lz:;a, oprawca z Os'w1·ęc1·m1·a godzinie 17·ei w so~i przy 111. Nowotki 16. 
1 

• 
Na porządku dziennym :r.najdą się na<JłP,. 

In.t.eresu.iący prcoces spośród spra;,v zbrod- 1 szi:m: zabij~, zn~ca się} kat~tj:-, w .s~cze~ól- 1 s~ę członki;~1 _„naro~u P.anów" - miał p:iczu­

l.iarzy wojennych odbył się w Okręgowym nosc1 znęcaiąc się nad Zydam1 1 w1ęzmam1 ze c1e łą~znosc1 z bur~u~z.ią pol~,k~ .--:- kalował 

;adzip karnvrn pod przewodnictwem 5ęd1ieqo sfer robotniczych. . . . . . n~t<?m1ast bez sum1e111a - w1ęzn10w - robol-

_:jarusa. Na ławie oskarżonych rnalazł się I Na procesie sze1ey swiadkow pot·,v1erdz1ł mkow. 

~enzor z ... Oświęcimia - Rudolf Malysz. w całej rozciągłości akt oskarżen~a, d?s~arc~a- Vvobec ogromu zbrodni .Malysza, nie po-

Do mku Hl39 Malysz uważał się za Pola- jąc szczegółów, dotyczących bestialskie.i tlz1<1- mogły mu fakty przedstawione. przez ahrnnę 

Ka. w chwili zawieszenia działail wojennych łalności Małysza. Poza tym zgłosili się świdd· Sąd skazał go na. karę śmierci. 

po k<1mpanii wrześniowej , Ma lysz wstąpił w kowie, którzy w Oświęcimiu pracowali, będ~c * * * 
szereqi SS. Od roku 1940 do 1945 oficjaJn;e więźniami, w biurach - ludzie ze sfer zamoz- Jak się dowiadujemy został już wniesionv 

sprcn;·uje nadzór nad listami od i do więźniów nych, profesorowie, lekarze - stając w obro- akt oskarżenia w sprawie dwóch zastępców 

w ohozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. nie Małysza. który jakoby ułatwiał im kares- komendanta ghetta łódzkiego Biebow<t 

Mimo, że Małysz ma ściśle określoną funk 

1 

pondencję. Ericha Czarnuli i Franca Seiferla. 

rję, staje się jednym z katów obozu. 'Nraz z Prokurator Śrn iarowsk1 słusznie w przemó- Dwaj zbrodniarze w najbliższym czasie 

najstra~zniejsąm mordercą Osv.rięcimia Pdli· wieniu swoim podkreślił, źe Małysz, czując staną przed sądem. 

ul. Wieniawskiego S odbędzie :się posiedze- GóBNA PRAWA: 

nle aktywu d:i:ielnicowego :Rudy Pabianickiej. O godzinie 13,30 P7.PJJ Nr 6 „Is" - ltol<> 

WSPÓLNE ZESRANIE PPR i PPS 

WSPÓLNA ODPR"'WA SEKRETARZY 
DZIELNlCY LEWEJ śR~DMIEJSKIEJ PPlł i PPS 

W środę 20 sierpnia o godzinie 16-ej w 1,p­

ltalu PPS przy ul. Narutowicza 28 odbędzie 

się wspóln.a odprawa . sekretarzy kol PPlt 
i PPS dzielnicy Lewej Śródmiejskiej. Sprawy 

b. ważne. Obecność obowią:i:kowa. 

W KINIE „TĘCZA" ODPRAWA. DZIESIĘTNIKÓW STAROMIEJSKIEJ 

Oz-lś o god:dnie 10 r:rnc w !okolu kina „Tę. Dziś 0 godzinie 17-ej w loko.lu własnym 

Clla" odbęd.zie się wspólne zebtanie człon· przy tJI. Nowomie.j1<kiej li odbędzi~ lllf! odpro­

l(ńw PPR l PPS - pracowników WS'<'/~łkich wa d:r.iesiętników d:delnier Staromiejskiej. 
;h1. 

UWAGA CZŁONKINIE PPR - WYDZIAŁU 

KOBIECEGO ŚRÓDMIEJSKIEJ LEWEJ 
Didś o godzinie 16-ej w lokalu wiasnym 

przy ul. Południowej 11 odbędzie się posie· 

dzenie Wydziału Kobiecego Lewej śródmiej· 
skiej. Ohecność wszystkich c:i:lo11kiń Wyd7.ia­

lu obowią:i:kowa .. 

WSPÓLNE ZEBRANIA Pl>R i PPS 
Dzlś o godzinie 13-ej odbęclzii? się wspólll.e 

1ebranie członków PPR i PPS !. „Milier ' . 
... * * 

O godzinie 16-ej wspólne zebranie PPR i 

~PS oddziału Ili f. Horak - zmia11y d-:: '. ennej. 

ZEBRANIA Kót PPll 

W dniu dzisiejszyn1 odbęcj.ą lłię :i:ebrania 
kól w następujących dzielnicach: 

RUDA PABIANICKA: 
O god:i:inie 13·ej oddział lll-7.mi.~na pl&rw 

sza. O god:i:inie 16-flj f. „Hauisman", o godzi­

nie 13-ej tkalnia I. Horalt. 

WIDZEW: 
O godzinie 16-ej Wi·ma. 

U:'NA GORNA: 
O godzinie lSej ZBM, godzinie 16 PZPW 

Nr Jl, . Slraż Ogniowa, o godzinie 14 Nowa 

~EBilANIE AKTYWU DZIELNICOWEGO Tk-:ilnia - li zmlona. Wykończalnla Koloro-

:RUDY PABIANICKIEJ wa, PZPK Nr 2 - zmia!lt' I, o ~od:tlnie 7 .30 

O aodzinie 18-ej w lokalu wlar;n.vm or:i:v Sl!'aż Przem. PZP'R Nr 1-

9-te, PZPW Nr 4, PZPB Nr U - koło II, O go­
dzinie 14-ej Fabryka Tasient i Smurów Nr 12. 
O godzinie 15 Woj. Kl}m. Ąpr. Żyd. 

GÓRNA: 
O godzinie 13,30 PZPW Nr 6 - druga zm. 

O godl!inie 13-ej PZPB Nr 7 - :zl'miana druga, 
o godzinie 13,30 f . Jl'.lajnm.'ln - koło I, o go• 

dzinie 14-ej I. Kebu - kolo m. 

PRAWA $R0DMIEJSK.I\: 
O godzix1ie lB-taj zebrar.le ts~enowego ko­

la Nr 2, o godzinie J(;.el I. l>łibal, f. „Fiat". O 
godzinie 12 f. Zl9towski, o god„inis l<l El.S&rł 

i SchweikHI. 

ŚRÓDMIE$CIE: 

O godzinie 15,30 I. Kublik, o gocizinle Hi 

f. „Sylwia", CZMPWł. - Dyrekcja Lasów Pań· 
stwowycb, Wydział .Odbudowy ZM, o godzi­
nie 17 CZPWI. Dyr. Włók. ł.yk., l:.K, PPR. o go­
dzinie 14 Wydział Plant.ncjl - Okr~g li, o go· 
dzinie 13 Spól. Prac. Miejskich. 

STAROMIEJSKA: 
O godzinie l..6 f . „Miller i Bet..nk1J" , Składy 

Opałowe. o godzinie 15 Fabryka Waty , O go. 
dzinie 14 !. Bolał. 

BAŁUTY: 

O godzinift 15,30 f. „Mewa", o !J.Odzinie 15 

Biuro i Buch !. Buhl. 

pujqce :scprawy: 
I) Zlożeaie ślubowania przez nawo ~l)WO· 

lanych radnych. 2) :ZCJtw!crd:i:onie pr<>1uk6łó 'I 

8 i 9 posi~aeń. 3) Komunik.aty i intetpelacje, 

4) Sprawo nowcli7.ocji stahiiu o <:>p"c:rcie Cld• 
mini11lracyj11ej ;iq c:<:ynno\llci urzędoWP. na 
r:i:ecz Gmlny ni. ł.ódi. 5) Sprawa ustalenia op. 
ł.trt ;:a roUrlej<inie afis:i:ów. 6) Sprawa s;talulu 

od zakupu przedmiotów zbytku. 7) Sprawa 
za1wieidzenia planu inwestycyjnego Ziirządu 

Miejskiego na rok 1948. 8) Sprawa przejęcia 

na rzecz Gminy Miejskiej ł.ódż niektórych bu· 
dynków, które s.tanowiły wl<lsność upaństwo. 
wionych przedsiębiorstw pr:i:emysłowych, 9} 

Wybór przedstawicielcx MRN d<> Komisji Sa· 
mor111qclowej pn:y Dt?legaturze ł.óch:kiej CU'P, 

Obchód dożynek i święto Reformy Roln. 
Związek Samopomocy Chiopskiej Nielkiej 

Lodzi urządza w dniu 24 sierpnia rb. tradv· 
cyjny obchód „Dożynek", połączony ze Sw1ę. 
tern Reformy Rolnej w Radogoszczu przy ul.cy 
Świetlanej 11-15 (przystanek Radogoszcz). 

W uroczystości tej, demonstrując swoi 
1tan rolniczy, wezmą udział wszyslkie groma· 
dy, leżące na terenie Vvi elkie~ Lo dzi. 

Program uroczvstości zacznie się 1uoczv. 
slą Mszą Polową ·o godz. 11 ro czym nafitą. 
pią przemówienia, składanie w:ieńcó·v, wvslę­

PY zespołów artystycznych i defilada Cało§ć 
zostanie zakończona ogólną zabawą lurlową z 
atrakcjami. Bufet na miejscu. 

Na powyższą uroczystość zapraszamy w~zy. 
stkich mieszkańców Wielkiej Łodzi. 

Zamiast kwiatów 
\l\T dniu imienin I -go sekretarza \l\'oje· 

wódzh.iego Komitetu PPR, tow. mjr. M".lriana 
Minora, złotych 4.000.- na rodziny po zamor­
dowanych PPR-owcach, sh1łdają pracownicy 

Wojewód1.kie90 Komiłel~J 

PPR w Lod!i 
111111111111111111111111111•1111111111111111111t1111 11 1111111111111111111 1111111111n11m 

DYZURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżuruj~ nast~pujące apleki : 

Chądzyńskiej (Plotrkowska 165), Gluch~w:>l.;; ,t'qo 

(Narutowicza GJ, Wójcickiego (1 fapiórkows!de!fo IJJ 
Kowalskiego (Rzgowska ! 4'i'l. Kahaue (LimanovI5k1e• 
go 801, Malczewskiego !Sródmiejska 21). Smolaru& 
(Karolewska 48] 



TEATR TUR 

)ziś we wto1ek i jutro w środę dwa ostat­
nie przedstawienia pełnej humoru kem31!ii A. 
Cwojdzińskiego p. t.: „Człowiek za bur~a" w 
dcskonałym wykonaniu znanego komika \vła. 
dy~ława V\' altera oraz Barbary Zieliń>kie 1 l 
Kazimierza Brodziskow~kiego. Począta:-: przed 
sta'ł•ienia o \:fOdz. 19,30. 

, t>AN~TWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

05tatnie dni gościnnych występów Marii 
CorczyńskleJ i .Władysława Surzyńskiego w 
imponującym widowisku p.n. „.1ILóSC SROD 
WIEKO'\\''', które rlo !ej pory cieszyło się w 
teatrze TUR tak wielkim powodzeniem. Boga­
te liczne ko•tiumy proj~ktował Felik5 }ll!'in­

cewicz. Reżyseria i montaż Stanisława Mil-
skiego. -

Pciczątflk przedstawień o gndz. 19.15 

"TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ nLUTNIA" 
1
! I 

„POLSKA KREW" 

CENTRALA 
TEKSTYLNA Hurtownia Nr2 

A 
H 

Lódź, ul. Katna nr ~15 tel. 156-80 
z a w i a d am i a Członków Zgron'lt1dunia Kupców m. Łodii 

że prząstąpłla do .§przedażq 
to,Narów włóki nl\iczvch 

Zainteresowani odbiorcg minn i Z!łłaszać się po odbiór tów~ru w'g 

G 
f{ 

nc.istępu iąet•j ko 1f"jności: 
Nazwiska (hrm:y) rozpoczgnfljącf'> ~ię .od 

20. 8. 22. s. L fl 
2J. 8. - 26. 8. s -:- z 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

hteri 
27. 3. 
30/ 8. 

29. 8 
2. 9 

Rejonowa Centrala Aprowizacyjna w f;odz1, ogłasza przelarg nieograniczony na 
dostawę artykułów żywnościowych ·na stc.łówek fabrycznych 

Firmy blor~ce udział w przetargu narJc;rlać winny ceny na towary tylkó plerw~zej 
jakOśti z zaznaczeniłlm ilości oferowi\!lego t.o·rnru. · 

Ziemiopłody muHa odpow1addć wym -iqnm g1eldowytn, a mlę5o i przetwory mit:sne 
pi~rwszei jakości. 

Rejonowa Centrala Aprowizacyjna zestrzeg-a sobie prawo wyboru ofar!nta bez · 
względu na cenę, oraz przeprowadzema p1zetargu ustnego lub piśmił:ń.Mgo n1i~dzy wy. 
branymi oferentami, a także unie 1TainiPnia przetargu bez podani11 przyczyn. 

Oferty w zalakowanych kopertaC'h z napisem „PrzPtarg na dostawy stl'Jłó·vk·Jwe ·, 
Mleży składać w Wydziale Zakupu R.C.A. w Łodzi, Plac Zwyciestwa 2·4 

Otwarcie kopert odbedzie się dnia 21 sierpma 1947 r. o Qodz. 11-eJ 
~ ..... ::::z:t!!3 2z::=::1ua; w ._:z:::r::a Dziś o qodz. 19 barwna i melod~rjna ore- 'i 

!~tka w 3 aktach Oskara Nednala „Pohka 
Kre,~-''. Udział bieTze całv zecpol artvst:·czny 1F"'-=-"""'="'*-=-...... .,.,,,.,,_,,,.,,,=,_.....,,,,.,,...,....,,.,,,.,,,.,.,==m..,.,,~"""'"""'=~=====-=="""'-

z Mako;vską-Modrzyńską i ślaskhn n'! czele [ 
oraz chor, balet i wielka orkiestra ,.Lutni" 1 
pod dyr. Z. Wiehlera. l 

Bilety wcześniej do nabycia w ksii;garni 
przy ul. Piotrkowskiej 102a, a od godz. 17.30 
w kasie teatru. 

TEA lR KAMERALNY DOMU ZOLNIERZA 
ul. Daszyńskiego 3-ł 

Teatr Kameralny gościć będzie od dziś tj. 

Centrala Zh,tu Przemvsło Skórzanego w lodzi 
ul. Czackiego 18 tei. 280-1 O 

poszukuje pracowników do wydziałów: 
księgowości finansowej I materiałowej, 
pracowników do dzi1tł6w handlowych na 
pasy, artykuły techniczne, obuwie, ekwi· 
punek wojskowy, galanterię, futra i na 

Zgłaszać się de Wydziału Pers0naln.ego 
w godzinach 8 - J 6. 

dział gospodarczy. 
19 sierpnia Zofię Grabowską i Aleksandra 
Żabczyńskiego w jednej z na jnowszych sztuk I 
francuskich, wielkiego sukcesu scen parys­
kich - komedii Dulluda „Historia dwn se1c" 
(Tous les deux) w opracowaniu reżyserskim 

Janusza Warneckiego. Pnedspnedaż biletów od 11 do 13 i 1d 15 ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Tel. 123-02. OGJ:,OSZEN!E O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM 

NOWY PROGRAM BAI.ETU PARNELlA P11ństwowa Cent.rnla Handlowa. OddziałWojewódzki w Łodzi, ogłasza przetarg nie-
117 Teatrze Letnim „Bagatela", Piotrkowska 94 ograniczony na wykonanie urządzenia wnętrza Domu Towarowego w lokalu przy ul. 

Od dnia 20 brn. środa, imponującv llo~dą Piotrkowskiej 98. 
poematów tanecznych program (3 części: pier· I 
u•sza i trzecia n r.harakterze widowis:.:owym, Bliższych informacji nraz ślPpy ko~ztorys otrzymać moina w Dziale Ogólnym PCH 

w Lodzi, ul. l'iotrkowska 98. 
iruga ek~perymentalna - w całości ;19 ta{1. 
r:ów) wzbudził zrozumiałą ~ensację. Bilety <;ą Oferty, odpowiadające treśri kosztorysu, w zalakowanej koperrie z napisem „Ofer 
rozchwytywane. Niewątpliwie występ Parne!. ty na wykonanie urządzenia wnętrza Domu Tow·arowego w lokalu przy ul. Pintrkow-
la stanie się najbardziej atrakcyjnym wydane skiej 98", należy skałdać do dnia 28 sierpnia 1947 r. pod ·wyżeJ wskazanym adresem, 

-m.it=;f artystycznym w naszvm miei'cie. gdzie równi"'ż w tym ~amym dniu o godz. 11-ej nastąpi otwarcie ofert. 

~ J':Z. prze dst. o gndz. 20. Kasa teatru , Ba· Do oferty należy dołączyć: 
Fela" czynna cały dzień, tel. 212-10. a) k1vlf wpłaconego w Banku Gospodarstwa Krajowego na konto 1140 PCH OW w 

TEATR LETNI BAGATELA Lodzi wadium przetargowego w wysokości 2 procent sumy ofertowej wzgl~l'lie 
Piotrkowski! 94 dowód zwolnienia od obowiązku składania wadium; 

OSTATNIE 2 dni Komedii Aldo de Bene. b) odpis świadectwa przemysłowego 11poważnlającego do wykonywania robót. 
detti'ego p.t. „SZKARŁATNE ROZE" z udzia· Państwowa Centrala· Handlowa zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, podzi'lł ro· 
łem znakomitego komika Kazimierza Szuberta, \ bót między kilku oferentów, oraz uniewa~nienia przetargu i prawo uznania, że pn:e-
Jadwigi Baronówny i Bolesława Mierzejew. targ nie dał wyniku bez podania powodów i ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania. 
skiego. -.. .... ._. ......... ~----~-------, ..... --_,. ... ._ __ _._,._._.~--~--~~------------,_,,_,,,.;:; 

Pocz przedst. o godz. 19.30. Kasa Teatru 
czynna cały dzień, tel 212-70. Państwowe Zakłady Przem. Wełnianeyo 

Nr. 38 w Łodzj, ul. fi-go Sięrpnia Nr 58 

ogłaszają: 

PRUTA.RG NIEOGRANICZONY 

Od 15 sierpnia 1947 r. 
. .sprzedaJen1q 

I \\7szystkim Toil'l~rzµ;znm, 
Przl}jaciołom i Znaj()tnUm któ-

1 

rzµ oddr-1łi O'iitatma prz!}słuą,ę 

męiowi mo1emu Eol. FALKO W; 
SRIEMU snd?czne podzięko· 
wanie ~kłade ZONA 

~ '™ 

OGŁOSZENIA DROB ~E 
Lekarze 
OR. RAT A.I ŻURA· 
KOWSKA, weneryczne 
skórne kobiet. kosme· 
tyka, Piotrkowska 33, 
12 - 5. 

DR. ŻURAKOWSKl, 
spec4alista - choroby 
weneryczne, sk6rne, 
moc:::oplciowe, Piotrka 
wska 33, 12 - 6. 

DR ZOFIA KOŁSUT 
choroby kobiece akusze­
ria powróciła i przyj· 
mu ie obecnie Lód ź, ul. 
Piotrkowska Nr 70 m. 8 
tel. 21-222 codziennie go 
~zina 3-6 pp. z wyjąt­
kiem sobót, niedziel i 
świąt. 

::>r J PDJ'.;0\J P·nr­
ko\\'ska 56 1 elef. 
260-49. Powróci!. 

tokale 
Malźeństwo btzdzietne 

j poszukuje pokoju ume 
blowanego przy inteli­
gentnej rodzinie za do 
brą zapłatę. Oferty pnd 
„P rywatna" do admini· 
strarji. -------
Różne 
Dyrekcja Gimnazjum 
i Liceum dla Doro~· 
łych przy WSGW w 
todzi przyjmuje zapi­
sy kandydatów nd 20 
sierpnfa hr. w godzi· 
naeh od 16-19 w kan· 
r.elarh Szkoły przy ul. 
:\o\\ótki 16. 

Zaguhilne dnkumenty 
U N !EW A.żNIAJ\\ dwie 
leg. tramwajowe i leg. 
Towarzystwa Przyjaźni 
Po\~ko Radzieckiej. Po­
la-<zer Regin~. 

'

ZAGUBIONO kartę re· 
patriacyjną, paszpórl za 
g-raniczny, odcinek mel­
dunkowy z Lublina na 
nazw. Jamróz .Jan, \\ 1eś 
LtJdwiki gm. Be!dó'"· 

UNIEWAŻNIAM ksiaż· 
kę ubezp1eczemnl':ą ·na 
nazwióko Ko~iec \Vero· 
nika. Pograniczna 53. 

SKRADZIONO dowód 
osoois1 y książeczkę 
wojskową Grabarczyk 
Józef. Sarnia 6. 

SKRADZIONO ksiazecz 
kę RKu. zaświadczerne 
za orderv. Zawalski To­
masz, Rydzyny• pów. 
Łask, gm . Widzn·. 

SKRADZIONO leg. 
PPR. kartę RKU Pabia­
nice. umow" ogrodmczą, 
Szczerbala Antoni. Pa­
bianice Lorenca I. Pro· 
szę o zwrot za wynagro 
dzrniem. 

ZGUBIONO metrykę U· 
rodzenia i inne dokumen 
ty Maridel Abram, Zduń 
ska Wola, Plac Zgody 6. 

UNIEWAZNłAM zagu· 
bioną kartę re1estracyj· 
ną i zaświadczenie RKU 
Łask. Pabianice, Zgrys 
Marian, Pabianice Sien· 
kiewicza 9. 

ZGUBIONO portfel z 
dokumentami na naz­
wisko H. Borysewicz 
zaśw. \\·yd. przez L.B. 
Biała Pod!. i zaśw. 
P.C.K. \Van1oca obóz 
jeńców woj. Koluga, 
Rarlki żywn. na lipiec 
i slerp1e1'i i kartb o· 
dzieżowa na nazw. Po· 
krzan Wiktor. Uprasza 
sie o zw~:)f za '" vna · 
g ,:otl1er1i·~ n1. 

Zaofiarowanie pracy 
Wychowawczyni i ku· 
charki poszukuje Dom 
Dziecka Helenóv. ek ul. 
Kra3owa 15. 

na budowę magazynu patlerowego mu­
rowanego na przędzalni przy ul. Ko· 

pernlka Nr 38. 
letnle obuwie gumowe (tenisówki) 

I OGOLNOPOLSJ(IE Zie 
dnocz;enie Przemyslu I{a 
peluszniczego poszukuje 
od zaraz: I księgowego, 
2 farbiarzv, 1 samodziel 
ną korespondentkę - ma· 
szynistk1, podania wraz 
z życiorysem należy kie 
rować Łódź, Gdańska 9'3 
Wydz. Personalny. • 

ADRIA - „Złota maska~ 

BAJKA - „Kochaj tylko mn!~" 
BAŁTYK - „Pięciu Zuchów" 
GDYNIA - „Uk:ochany" 
HEL - „Przygody Nasreddina" 
MUZA - „Miłość !Ila lekarstwo" 
POLONIA - „Goa!" 
PRZEDW10SN1E - „Goal". 
ROBOTNlK - „Robin Hood" 
ROMA - „W górach Jugosławii" 
REKORD - „Serenada w dolinie sł6nea" 
STI'LOWY - „Konik Garbusek". 
ŚWIT - "Kobieta sama" 
TĘCZA - „Kónik Garbusekd. 
fATRY - „Bolek i Lolek" 
WOLNOSC - „Bohaterki Pacvfiku" 
15,30; 17,45; 20,00 w ".liedz. I.szy seans 13,15 
WŁÓKNIARZ - „Wilki morskie" 
WISŁA - Dziewczęta z baletu 
?:ACHĘT A - „Płonąca żaqiew" 
O$V\7IA TmATE - „Obtona Ojc~ny" 

I 

TE.~TR LETNI „BAGATELA" 
Piotrkowska 94 

Dziś po raz ostatni 
„SZKARŁA. TNE ROZE" 

z udziałem znakomitego kom1ka Kazi. 
mierza Szuberta. Pocz. przed~tawień o 
godz. 19.30. Kasa Teatru „Bagatela" 
czynna cały dzień. Tel. 272-70. 
z powodu duzego powodzenia kt!lru.edia 
Aldo de Beneditti'ego p. t. 

„SZKARŁATNE RÓŻE" 
dnia 20 bm. grana będzie w sah Te1ttru 

„Svrena" Traugutta 1. Pocz. przeds. o 
godz. 19.30. Kasa czynna od gódz 10-ej 
do 13-ej i od 16-ej. 

Ślepe kosztorysy otrzymać można w 
sekretariacie głównego biura przy ul. 
6-go Sierpnia Nr 58 codziennie od 19 
do 28 sierpnia 1941 r. od 8 do 12 godz. 

Oferty w zalakowanych kopertach na 
leży składać do 28 sierpnia 1947 r. w 
sekretariacie. Otwarcie ofert nastąpi w 
dniu 29 sierpnia 1947 r., o g'odz. 13 w 
głównym biurze przy ul. 6-go Sierpnia 
Nr 58. 

PZPW Nr 38 zastrzegają sobie prawo 
wyboru oferenta bez względu na sumę 
przetargu, a także unieważnienie prze. 
targu bez pódania przyczyn i bez pra• 
wa wypłaty odszkodowania. 

bez asggnat Zw. Zawodowych 
CENTRALA HANDLOIWA 

pod Zarządem Paiistwoui:Jm 
Centtalt Zbytu Przemgsłu Skórza~e50 

Polecan19: obuwie, towsrg młokiet\1\ićze 
i galanterię skórzaną. 

250 sklepów w c•łej Polsce. 
Przy sklepach; Fachowa i szybka naprawa wszelkiego ob11!Via. 
Reparacja pończoch (podnoszenie oczek). Pedicure (zdrowotna 

plelę~nacja nóg). 

Ogłaszajcie 
• 

Się 

w Głosie 
Robotniczym 

• 
Wadium w wysokości 2 procent su­

my kosztorysówej należy wpłacić do 
Kasy Zakładów przy ul Narutowicza 
Nr 48 w Łodzi, a kwit dołączyć do 
oferty. 

Teab· Kameralny Domu Zołnłetza 
ul. Daszyńskiego 34 

1Jśn1lechnlj się 

Czytajcie 
„Głos 

Robotniczy" • 

Dziś o godz. 19.15 
po raz pierwszy gościnnie wystąpi 

ZOFIA GRABOWSKA 
ALEKSANDER ZABCZYRSK! 
HISTORIA DWU SERC 

(Tous !es deuX!) 
w komedii M. Dulluda 

w reżyserii Janusza Warneckiego. 
Kasa czynna od 11 do 13 t od 15•ej. 

Telefon 123°02 

Przetarg nieogranłtzony 
PP „FILM PO:IiSKl" w Łodzi. ul. Targowa 61, ogłasza przetarg nieograniczony na do· 
stawę 200 sztuk gaśnic przeciwpożaro'ł.rych (śniegowych) typu znormalizowanego o po. 
jemnóści 9 litrów, ciśnienie 20 atm. z wieszakami i nabojami niezamarzającymi. Termin 
składama ofert w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na gaśnice" upły 1.va dn. 
1. 9. 47 r. o godz. 10·ej. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tego sarMgo dnia o godi. 11. 
Za~trzega się prawo: dowolnego wybo!U oferenta, unieważnienia przetargu bez pod11nia 
przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odpowiedzialności z te'go tytułu. 

- to :i:& straszny upllłl Czterdzieści stó}\nł 
w cłel'llUI 

- To pb co pan sie~l w cienlul Wy)d:i 
pan na słoi\tel 

Wydawca· Woj Komitet PPR w Łt)dzl. Komitet Redakcyjny. RM. 1 Adm. Łódź. PiOtr~owsk a 86. Telefony: Redaktor Naczelny 216·14, 5ek ;etariat 254-21, Rebkt:ja nocna 172·~1 
. Dział ogloszeil; Piotrkowska 55 tel. Ut.SO. Konto PKO VU - 1505. ZUi. Graf. R. Sp. W. „Prasa" - ])„015981 
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PRZYGODY 
pięciu typków z Banialuki -dniowe. boje 

włókniarzy polskich 
na boiskach łódzkich 

93. Do P•OiŚC·il"U . Svtuacja r<)'bi :.> powa,ż 
• na nawet g1·otna. WYi~ikłego Negra 
chowają do be~ziki po ~wiie. l(aJteik 
zapuszcza motor. ~e~z1ta wio1s.łuje 
C?.:vm si" da. - -

lł. Ale rohntnicy mili 
W j~dnej chwili ogfo.&ili 
S.tra:ik powS<Zechny. Pogmł cała 
T a-k jak. stała, tak została. 

W dniach 15 - 17 bm. odbyły się w Ło· 
dzi ogólnopolskie zawody sportowe Włók· 

·niarzy. 
Od strony lewej: Prezyi;!ent Łodzi tow. Sta· 

wiński przyjmuje defiladę przed Domem 
Związków Zawodowych. 

* * 
Fragment z defilady na boisku LKS-u. 

* * 
Fragment z zawodów pływackich na ba­

senie KP Zjednoczone. 

·* * 
Zawodniczki KS Jedwabnik (Milanówek), 

odnoszą pierwsze zwycięstwo w siatkówce. 

* * 
Drużyna siatkówki KS Jedwabnik _(Mila· 

nówek). 
* * 

Po ~rodku: Skok w wvkonamu zawod!licz­
ki KS Len (Zielona Góra) Wojdechowskiej. 

* * 
Po prawej stronie: Wojciechowska - Len 

(Z. _Goraj przygotowuje sią do skoku. 

* * 
Zawodniczki i zawodnicy KS Len (Z. Gó-

ra) przed domem Związkó " Zawodowych. 

* "' 
Fragment wyścigu kolarskiego na 100 ',.;.,m. 

Stolarczyk (Naprzód - Ruda Fab.), Wo.icie­
chowski (ZJedn.), 1 Łazarczyk (Victoria Czę­
stochowa) na przedm,ieściu Piotrkowa. 

* * 
Ta ~ama trójka \' d10dze powrnlnej do 

Lodzi: 

* * Nagrody oczekują zwycięzców. 

O puchar §.p. 16.alużą 

Slqsk :. Lódź 3:3 ( : I) 

tv• 
iJtJ, 

· Bramki dla Łodzi 

12.06 Wiad. połudn. 12,10 „z naszych lgadnief1 świata pracy", 17.45 Poradnik języ. 
strOll": 12,25 Aud. dla wsf. 12,35 Infante - kowy, 18.00 (Ł) „Wycieczka do Piotrkowa 
Tańce andaluzyskie w wyk. due1u fortepiano- Trybunalskiego" pogadaDka w opr. Wincente­
wegq, 13.00 ,,Z mikrofonem po kraju", 13,10 go Jędrkiewicza, 18.10 Muzjka .z płyt, 18,15 
Muzyka obiadowa, 14.00 (Ł) Kronika i komu- (Ł) Felieton sportowy red. Ludwika Szumlew· 
11ikaty, 14,05 (Ł) Pejzaże muzyczne Ketelbey'a skiego, 18,20 Muzyka z płyt, 18,25 (Ł) Poga. 
(płyty). 14,30 Przerwa, 15.00 Muzy~a. tanecz· danka Bohadana Ju~icza pt. „Vf~żny remont". 
na, 15,20 aud. sł.-muzyczna dla dz1ec1 mlod- 18.30 (Ł) Koncert zyczen (częsc I-sz~), 19.00 
szych, 15,40 Pieśni z dramatów W. Szekspira, Koncert symfoniczny, 19.50 RecenzJa, 20.00 
16.00 Dziennik. 16.20 Recital skrzypcowy, 16.4'0 „Przy wieczerzy", 21.00 Dziennik, 21,30 Muzy. 
„Ze świata radia", 16.45 Rezerwa, 16.50 Pog. ka, 21,45 Słuchowisko. 22.10 Wiad. spo.rtowe, 
~port. 17.00 (Ł) Mozaika muzyczna, wyk.; Han 22.15 Aud. rozrywkowa, 23.00 Ostatn, '\\'ladom. 
)4a Bielicka i Henryk Rostwo~owski - piosen dziennika radiowego, 23.20 Koncert życzeń 
~· Franciszka Leszczyńska - fortepian, Zdii· (część II-ga), 23.57 Progr. lok. na jutro 
il.a.w: Suwalski - konferansjerka, 17.35 „Z za. 

zdobyli Hog·endorf i Cichocki. 
czom. Łodzianie zaczypają grać teraz ostra 
co staje się przyczyną, że sędzia, "któ:-y w 
pierwszej polewie wywiązywał się ze swego 
zadania mniej więcej dostatecznie, teraz za· 
czyna się gubić we własnych błędach. Dopro 
wadza to do tego, że na boisko zaczynają paw 
dać ióżne odpadki i jabłka i na krótką 
chwilę sędzia zmuszony jest przerwać grę, 

Wkrótce po rozpoczęciu gry ~ontuzji u• 
legł Baran, a miejsce jego zajął Fornalczyk, 

ŁóDZ WYRÓWNUJE 
W 27 minucie Łódż wyciąga na 3:3. Na try 

bunach zrywa się burza oklasków. Honor pił· 
karstwa łódzkiego uratowany!. Uratował ga 
znów Cichocki z przeboju. vV 30 mińucie no· 
tujemy jeszcze kilka szybkich i groźnyc!i 
akcji łódzkich pod bramką Slązaków, której 
oprócz doskonałego Janika broni jeszcze las 
nóg gości. W 39 minucie łodzianie nie wyko• 
rzystują jeszcze mltu wolnego za rękę ję_d•­
nego ? obrońców i wynik pozostaje jui bl'!z 
zmiany. 

W drużynie łódzkiej wyróżniali się Hagen· 
dorf, Cichocki i Włodarczyk. Łącz wypadł 
słabiej, a najsłabiej sędzia p. Cerba z Pozna" 
ni a. 

Pietraszewski L. 
uległ wypadkowi w Pradze 

Lucjan Pietraszewski (DKS) podczas W'/"' 
scigu długodystansowego na 20 km z finisza• 
mi na torze w Pradze uległ wypadkowi i od• 
niósł poważne obrażenia. Prześwietlenie wy„ 
kazało pęknięcie kości wska?ującego palca, 
wskutek czego łodzianin nie mógł wziąć u• 
działu w wyścigu szosowym, który odbył si(! 
15 bm. na dystansie 90 km. 

W wyścigu brał udział jedynie SiemińsĘj:1 
który wskutek zerW'ania hamulca biell\l me 
uko~czvł. 




